„Amy” dyskusja na forum- 46 postów od 13 osób

Wrzos33- post z dnia 23.01.2017 

”Film wartościowy, godny polecenia i obejrzenia, cieszę się, że został wybrany. Z pewnością spodoba się fanom Amy, wielbicielom muzyki. Ale nie tylko. Może również stanowić przestrogę dla nastolatków i ich rodziców, jakie skutki niesie ze sobą nadużywanie alkoholu i narkotyków. 

Zwróciłam również uwagę na ciekawą konstrukcję filmu oraz audiodeskrypcję. Pani lektor miała niełatwe zadanie, ale poradziła sobie znakomicie.” 

M.D.- odpowiedź z dnia 23.01.2017 

„Witaj Wrzos33, 

dzięki za wpis. A Ty jesteś fanką Amy, czy może poznałaś ją dzięki temu dokumentowi? 

AD faktycznie na szóstkę.” 

wrzos33- odpowiedź z dnia 24.01.20147 

„Przyznaję, że poznałam Amy poprzez ten film.” 

M.D.- odpowiedź z dnia 24.01.2017

„Witaj wrzos33, 

ja przed filmem również niewiele wiedziałam o Amy. Zazwyczaj wpadały mi w ucho doniesienia o skandalach związanych z tą wokalistką. Znałam Rehab i Back to black, ale fanką Amy nie byłam. Ale doceniam bardzo ten dokument. Pokazał mi on skąd te skandale i plotki, pokazał mi dziewczynę, która miała słabości i nie potrafiła się wydostać ze swojej 'czarnej dziury'. 

Dzięki "Rehab" dla mnie Amy zawsze już będzie nieśmiertelna. Dawno temu kawałek ten wżarł się w moją pamięć. Jest po prostu fajny w brzmieniu, a dokument Kapadii uzmysłowił mi, jak jest osobiście osadzony tekstowo.” 

Pyzunia66- post z dnia 24.01.2017

„Dobry wieczór,

przychylam się do opinii o audiodeskrypcji. Myślę, że to znakomita robota, godna naśladowania. Oby więcej tak dobrych, sprawnych i czytelnych opisów tego, co na ekranie nam towarzyszyło!”

M.D. odpowiedź z dnia 24.01.2017 

„Witaj Edyto, 

miło Cię gościć na forum. 

Przy tej okazji nie omieszkam zapytać, czy gdybyś miała możliwość porozmawiać z Reżyserem „Amy”, to czy chciałabyś mu coś powiedzieć, a może o coś zapytać? A Państwo by chcieli? 

Tymczasem” 

Pyzunia66- odpowiedź z 25.01.2017

„Witaj Moderatorko,

nie, chyba nie miałabym do niego pytań. Nie jestem fanką bohaterki filmu i jej twórczości. Wolałabym raczej porozmawiać z Oliverem Stone, autorem filmu „The Doors”. Ten obraz lata temu mną wstrząsnął, a Jim Morrison zawsze mnie fascynował…

Wrócę do wspomnianego we wprowadzeniu klubu 27. Morrison miał w życiu niemal wszystko: urodę, mnóstwo talentów, dobrą rodzinę. Dlaczego zatem sam siebie konsekwentnie unicestwiał? Może Stone umiałby na to pytanie odpowiedzieć?

Tak więc nie zawsze brak miłości w rodzinnym domu i silnych więzi mogą stać się przyczyną dramatu, który stał się udziałem Cobeina czy Winehouse. A zatem co? Los? Charakter? Przypadek?

Pozdrawiam

Edyta” 

M.D.- odpowiedź z 25.01.2017

„Dobry wieczór Edyto, 

ja znalazłam analogię w osobie Cobaina, bo jego uwielbiam. Naszą trójkę (Amy, Kurta, Jiima) łączy skłonność do autodestrukcji, a to mi się ściśle kojarzy z psychiką. Może to jest odpowiedź: po prostu niektórzy tak mają. Tomek Beksiński też bardzo mi pasuje do tego towarzystwa. I możemy pewnie tak wymieniać i to spośród znanych osobistości jak i zwykłych, szarych ludzi znanych jedynie nam. 

To smutne, ale przypomniało mi się kilku znajomych, któzy "żyli szybko, umarli młodo". 

Tymczasem” 

Bartłomiej R.- post z dnia 25.01.2017 

„Witam

Film bardzo dobry, chociaż większości nagany w inny sposób. 

Warto obejrzeć, chociażby dlatego, żeby poznać tą piosenkarkę, reżyser dobrze to wszystko ujął.

Jeżeli była ofiarą to tylko swojego nałogu. Żyć szybko, może tak. Ale umrzeć szybko, młodo raczej nie.” 

M.D.- odpowiedź z dnia 25.01.2017 

„Cześć Bartek, 

dzięki za głos. Amy była nieumiejętnym kowalem swegolosu i tak jak piszesz, padła ofiarą swoich nałogów. Dodatkowo, tak ja to widzę, była wykorzystywana przez ludzi wokół (ojca, męża), wytwórnię i media. To pogłębiało pustkę w w jej życiu, która pojawiła się po odejściu ojca/rozwodzie rodziców. O podobnej konstrukcji psychicznej był Kurt Cobain. Jego rodzice rozwiedli się, gdy miał on 7 lat i on przeżywał to całe życie. W obu tych przypadkach chmura sławy i pieniądze nie pomogły załatać tej pustki, a wręcz przeciwnie, doprowadziły do skrajnego nałogu, depresji i szybkiej śmierci. 

A czy postać Amy budzi w Tobie jakieś uczucia? 

Tymczasem”

B.R.- odpowiedź z 26.01.2017 

„Hej Madzia 

No wiesz, to niby jak alkoholizm i inne używki, a wszystko można zwalić na swój zły los, że coś tam nie wyszło, albo ktoś mnie zawiódł itd...

To nie tłumaczy takich ludzi, że sięgają po to, albo inno. Znam ludzi, którzy w takich przypadkach potrafią inaczej, np, uciec w sport lub inne zainteresowania.

Budzi we mnie współczucie, że poszła w tą złą stronę.

pzd.Bartek” 

M.D.- odpowiedź z 26.01.2017

„Hej Bartek, 

No ja też znam przypadki, nie tylko młodych ludzi, ale i starszych, którzy jak się zdenerwują to muszą się napić i zapalić, a inni idą na siłownię lub oglądają komedię. 

Wiek tu nie ma znaczenia, pomijamy też status społeczny itp. Co Twoim zdaniem powoduje, że ktoś idzie w dobrą a ktoś inny w złą stronę? 

Pozdrawiam” 

B.R.- odpowiedź z 27.01.2017 

„Co kieruje ludźmi, że jedni potrafią, a inni nie iść w odpowiednią stronę, hmm na to pytanie najlepiej wypowiedziałby się jakiś psychiatra, albo psycholog. 

A tak według mnie, to może słabość jakaś niemoc charakteru, bo jakoś tak jest, że inni są podatni bardziej.” 

M.D.- odpowiedź z 27.01.2017 

„Też tak myślę.” 

Andrzej Ł.- post z 26.01.2017 

„Serwus Magda i witam wszystkich użytkowników Forum. Podzielę się krótką refleksją o tym filmie z punktu widzenia bardziej widza, niż fana tej utalentowanej piosenkarki. Myślę, że reżyser też nie był jej fanem i to prawdopodobnie dodało temu filmowi nieco pikanterii. Chociaż zawarł w tym dziele wiele emocji, jednak całościowy obraz jest bardzo obiektywny. Niestety bardzo wiele "gwiazd" szeroko rozumianego przemysłu rozrywkowego kończyło w podobny sposób jak Amy. Na pewnym etapie życia wchodzą używki, narkotyki, alkohol i spirala nakręca się sama. Ponadto dla impresaria sławnej gwiazdy jest wspaniała okazja zarobienia dużych pieniędzy i jeszcze bardziej podkręca on tempo życia swej podopiecznej, aż w którymś momencie pęka mocno nadwyrężona nić życia. W tym wszystkim najbardziej smutne jest to, że mimo sławy, popularności i otoczenia wieloma ludźmi, główna bohaterka jest tak naprawdę samotna. Postawa najbliższych Amy, pozostawia wiele do życzenia. U szczytu sławy bliscy i przyjaciele są u boku zawsze, ale w kryzysowym dołku bohaterka nie może liczyć na ich pomoc.

Jak wiemy, pani Sylwia Krawiec jest początkującą audiodeskryptorką, a radzi sobie świetnie z tą trudną dziedziną sztuki. W audiodeskrypcji do filmu "Amy" stanęła na wysokości zadania i dzięki temu ten film jest dla nas bardziej dostępny. Dobrze się go oglądało.

Pozdrawiam, Andrzej Łogożny.” 

M.D.-odpowiedź z 26.01.2017

„Serwus Andrzej, 

dziękuję za refleksje. 

Dobrze myślisz, że reżyser nie jest fanem Amy, bo sam tak powiedział. I podobnie odbieram film, jako dzieło obiektywne i nie próbujące nachalnie nas nakierowywać na jakiekolwiek tropy. To nie jest zmyślona fabuła a dokumenty pokazują jaki ojciec Amy był, jaki był mąż itd. Można oczywiście manipulować i faktami, ale tu nie odnoszę takiego wrażenia. Zastanawia mnie jednak, dlaczego tak mało jest o matce Amy. Brat też chyba się w ogóle nie wypowiada. Niestety nie doszukałam się takich rzeczy jako moderator, sorry. 

Czy „Amy” to był Twój festiwalowy typ numer 1? 

Tymczasem” 

Pyzunia66- post z 26.01.2017

„Witajcie Forumowicze,

ciekawą myśl poddał Andrzej. Celebryci, gwiazdy to często ludzie samotni, chociaż pozornie otacza ich duże grono osób. To grono zwykle chce dzielić ich sławę, bogactwo, ale kłopoty i niepowodzenia niekoniecznie.

Bohaterka filmu jest samotna w tłumie fanów, wśród licznych współpracowników, a nawet u boku męża. Mąż Amy… Ciekawy przypadek socjologiczny, ale chyba nie wart naszej uwagi. Jak Państwo sądzą?

Pozdrawiam 

Edyta”

M.D.-odpowiedź z 26.01.2017 

„Witam aktywnych, 

to ja się wtrącę na temat wątku o samotności gwiazd. 

Ludzie często żyją w toksycznych związkach i samotnych na świecie też nie brakuje. Ale oni są anonimowi, a wśród gwiazd, zwłaszcza estrady ta samotność szczególnie zadziwia, gdyż  jest to samotność w tłumie. I tu jest ta różnica nikomu nie znany, samotny Nowak i przykładowa Amy, otoczona milionami w realu i nie tylko. 

Specjalnie napisałam o gwiazdach estrady, bo  o gwiazdach sportu tego powiedzieć nie mogę, a też kochają ich miliony, też zapisują się na kartach historii i zarabiają dobre pieniądze. 

A może myślimy stereotypami? 

Dodam jeszcze, że w dokumencie o tym nie było, ale Amy   jakiś czas przed śmiercią związała się z kolejnym partnerem, Ragiem Trawissem. Nie wiemy jednak nic, jaki to był związek.”

M.D.- post z 27.01.2017

„Witajcie forumowicze, 

wczoraj w opinii jednej z klubowiczek znalazł się link, który zaoferowała ona chętnym. Jest to utwór Marii Peszek poświęcony Amy Winehouse. 

Wklejam link, a Państwa pytam o to, czy ten utwór opisuje Amy według Państwa wyobrażeń? 

Tymczasem

https://www.youtube.com/watch?v=8XYZ23UWU_c” 

pyzunia66- post z 28.01.2017

„Dobry wieczór,

pozwolę sobie na jeszcze jedną, ostatnią refleksję.

Spostrzegłam, że większość z nas nie uważa się za miłośników Amy i jej twórczości. Jednak wszystkim nam film się podoba i sądzimy, że jest interesujący. I to chyba wielki sukces reżysera. Udało mu się zaciekawić swoim dziełem nawet tych, którzy o Amy Winehouse tylko słyszeli, ale nie kojarzą piosenek, a nawet głosu. To dowodzi, że wspominany już wielokrotnie obiektywizm w pokazywaniu bohaterki przyniósł znakomity rezultat. I może to jest pomysł na kręcenie dokumentów o sławnych ludziach?

Edyta” 

M.D.- odpowiedź z 28.01.2017 

„Witam wszystkich, 

cześć Edyta, 

czy Ty mnie czasem nie podglądasz gdzieś ukradkiem? Kiedy Ty pisałaś ostatni post, ja podobną refleksję spisywałam w odpowiedzi na maila jednego z widzów „Pociągu”. Bo to samo mi się nasunęło co i Tobie. Jak na razie fanów Amy brak, a dokument bardzo się podoba. 

Sama do tego grona należę i zastanawiałam się, co mnie w tym filmie wciągnęło. I po pierwsze to sama historia, która opowiedziana jest chronologicznie. Plusem też, jak pisze Justa”, jest brak „gadających głów”, tych wszystkich mądrali i znawców tematu, a za to masa wypowiedzi ludzi, którzy znali osobiście Amy. Mało tego, te wypowiedzi są szczere i zastanawia mnie jak reżyser nakłonił do takich wyznań swoich rozmówców. No i na koniec, sama postać Amy, postać zagubiona i tragiczna, ze słabościami, chorobami, naiwnością, którą media wykreowały na pijaczkę i ćpunkę. Tak jakby nie była dla nich człowiekiem. Fakt, była nałogowcem, ale Kapadia otworzył mi oczy i dał do myślenia, dlaczego i skąd te nałogi. 

Zdumiewa mnie jeszcze mnogość materiału, ale takiego cennego i nie youtubowego: filmy rodzinne, filmiki z telefonów, nagrania z sekretarek czy poczty głosowej. Pracowitość i rzetelność popłaciła. 

Tymczasem”

Justa- post z 28.01.2017 

„Jak wszystkim dobrze wiadomo, ja nie jestem koneserką muzyki. Nawet dość dosadnie mówię o sobie, że jestem grzecznie mówiąc niezbyt inteligentna muzycznie, che che. Jednak ten dokument przemówił do mnie. Przemówił, bo reżyser unikał gadających głów, a przedstawił film jakby fabularny, ale niestety prawdziwym życiem zapisany. To smutne, że Amy tak skończyła. 

Chciałoby się rzec, że artyści umierają młodo, że może to niespełnienie. Na pewno to dramat i niechlubny klub 27. Amy była wrażliwa i podatna na wpływy. Jednak takich ludzi jest wiele. Wiem, nie wszyscy piszą piosenki. W tym momencie, zastanawiam się, czy gdyby Amy byłą Polką to może nada by żyła? Może to taki klimat USA czy tam Ameryki, a potem przypomina mi się, że i u nas ofiary dragów też są. Choćby skazany na bluesa Rysiek z grupy Dżem. 

Więc może to taka psychika, wrażliwość, która ujawniała się w tym, że nasza artystka preferowała raczej melancholijny jazz, a niż bardziej do rozwrzeszczenia kolorowy pop? 

Ale ta scena, kiedy Amy już nie chciała grać, a kontrakt był niczym cyrograf. To ją zabiło? Amy była autentyczna, nie plastikowa jak gwiazdy pop – tak przynajmniej teraz gadają muzyczni krytycy w kolorowych magazynach. Mnie osobiście zastanawiać jedno: czy rzeczywiście chwila śmierci artysty nadchodzi, gdy ten artysta zaczyna nienawidzić sztukę, za którą mógł wcześniej oddać wszystko, lub prawie wszystko?

Z drugiej strony medalu są ci którzy nigdy nie zostali zauważeni czyli nie osiągnęli sukcesów, a może też już nie cieleśnie żyją, albo żyją jak zwykli zjadacze chleba, ale przecież może to już nie życie dla artysty. Czy o nich też się pisze jako o członkach klubu 27 lat? Nie bo idą dalej i walczą, choć się dolarami im nie sypie... Ten film zmusza do zadawania sobie niewygodnych pytań, a nawet doprowadza do frustracji lub łez, bo to przecież zginęła młoda, świetnie zapowiadająca się piosenkarka. Tylko kolejne moje pytanie: czy takie postawy trzeba gloryfikować? Ja słyszałam, że choć Rysiek pięknie śpiewał i wiedział o czym, ale jednak warto wspierać jego kontynuatorów, aby zapobiegać tragediom, a niż gloryfikować nałogi, choćby te alkoholowe. Oby tylko kolejni Ryśkowie chcieli śpiewać jak Rysiek, a nie ćpać! 

Wybaczcie ten mój ton, ale ja już taka jestem. Kij w mrowisko, zeżre wszystko. Nie pytajcie mnie co to znaczy, bo nie wiem, ale czasem mój wewnętrzny artysta lubi się buntować i wtedy przemawia przeze mnie sarkazm szczery i gorzki jak butelka whisky. 

Podoba mi się to, ze mamy w IKFON „Pociąg” zaprezentowany dokument. To taka miła odskocznia choć temat nie wesoły. Z mojej strony proponuję jeszcze film „Kultura remisu”, bo tez dużo moi o utuczającej nas wszędzie sztuce, tej mniejszej i większej. 

Tyle ode mnie, pozdrawiam Justa” 

M.D.- odpowiedź z 28.01.2017

„Witam wszystkich, 

hej Justa, 

jak dla mnie to ten dokument nie gloryfikuje postaci Amy, a raczej prostuje myślenieco do pobieżnych ocen jej osoby. Nie wiem, bo dyskusja i opinie nadal nadchodzą, ale ani jeden widz nie zadeklarował się, że po tym filmie pokochał Amy lub jej twórczość. A dla fanów to i tak jest to ikona i nią długo będzie. Co do nałogów, tochyba nikt też nie sięgnął po zakazane środki czy alkohol, bo jego idol ich zażywał. Pewnie, że to dla niektórych jest „cool”, ale akurat ja nie znam takich naśladowców. W materiale o Amy jest jedna wypowiedź Blake’a, że po jakiś tam narkotykach poprawiał im się nastrój, ale wątpię, by ktoś po to coś sięgnął po akurat tej jego wypowiedzi. 

A co do członków „Klubu 27”, to te listy są przeróżne i zawierają też i mniej znane nazwiska przeciętnemu człowiekowi. 

Jeszcze kwestia tych kontraktów z wytwórniami. Amy chyba nie była tak finansowo oszukiwana jak wiele kapel czy wokalistów. Wham, Depeche Mode to tylko dwa giganty muzyki, które były wyzyskiwane. A pamiętacie „Jesteś Bogiem”? 

Tymczasem” 

Mariusz K.- post z 29.01.2017 

„Dzień Dobry Pani Moderator :)

„Amy” to bardzo dobry dokument, choć nie mój po festiwalowy wybór. Prawda, ta autorska, o Amy jest w jej tekstach. I to jeden z atutów filmów, który w treści podaje semantyczne pejzaże.

Fabuła wykorzystuje muzykę, piosenkę jako emocjonalne dopowiadanie sytuacji, stanu ducha bohaterów. W dokumencie to zbiór informacji w tym przypadku po prostu niezbędnych by odkrywać.

Reżyser dalej prowadzi mnie przez życie utalentowanego człowieka, ścieżka ta oferuje szeroki wachlarz zdarzeń. To bardzo dobra, dająca złudzenie obiektywizmu metoda.

Czy weryfikuje zdanie na temat artysty, celebryty? 

W moim przypadku to rodzaj weryfikacji rozpędzonego diabelskiego młyna ludzkiej ciekawości, ciągłego oceniania czy strategii w medialnym biznesie.

Pierwsze wspomnienia o Amy ukazują utalentowaną dziewczynę, która spokojnie pogrywa i podśpiewuje na niewielkich scenach, klubach itd.. Nawet gdy odnosi sukces nie poddaje się systemom marketingu show biznesu. A przecież „There's no business like show business like no business I know” .

Człowiek przestaje dysponować samym sobą. Punkt dla Pana Asifa za dokumentowanie przejęcia władzy przez wytwórnie nad artysta.

Frapująca to próba zweryfikowania publiczności, mediów na tle dramatu Amy.

Bohaterka omawianego w IKFON filmu wybrała taka i nie Iną ścieżkę. Jako odbiorcy pozostawiła mi cyfrowo utrwalony glos. Treści, które inspirują i zmuszają di refleksji.

Ten film jest jak jedna z piosenek, interpretacja uzależniona od preferencji słuchacza.

Jim, Kurt, Amy nie stworzyli klubu 27. Pop kultura nie znosi pustki, człowiek nie ma tu znaczenia.

Gratulacje dla Pni Sylwii, opisy kapitalnie oddaja ten calu show biznes.

Dziękuje za wprowadzenie i wybór filmu.

Dobrego dnia.

Mariusz”

M.D.- odpowiedź z 29.01.2017 

„Witam całe forum, 

serwus Mariusz,  

„pop kultura nie znosi pustki’, a kojarzy ktoś jakieś inne zjawiska typu Klub 27? 

Pozdrawiam”

M.K.- odpowiedź z 31.01.2017 

„Serwus Magda

Kluby istnieją dzięki zainteresowaniu, fascynacjom ludzi. Klub 27 jest niepowtarzalny ze względu na jego fundament. Istnieje dzięki entuzjastom. 

Czy zatem Klub 27 nie jest fan klubem?

Dobrego dnia.

Mariusz

M.D.- odpowiedź z 31.01.2017

”Witam forum, serwus Mariusz, 

pytanie retoryczne czy zagadka logiczna? J

Fan Klub Klubu 27?

W trakcie rozmowy o Amy i Ostatniej rodzinie z jedną z klubowiczek padło stwierdzenie: „żerowanie na śmierci”. Co Państwo na to?””

Stanley- post z 31.01.2017

„Witam wszystkich forumowiczów. Moim zdaniem film jest niesamowity. Po pierwsze robi wrażenie to iż wszystkie sceny są zapisem z życia Emy a dodatkowo uzupełnione ciekawymi relacjami osób, które znały Emy. Jest to w pewny sposób straszne. Gdzie jest miejsce na prywatność, intymność ..., co daje wielki świat show-biznesu? W tym miejscu muszę się zatrzymać, ponieważ nie chcę wdawać się w polemikę co jest dobre a co złe :) Ja wiem jedno muzyka Emy jest dobra :)

Pozdrawiam Stanley” 

M.D.- odpowiedź z 31.01.2017 

„Witaj Stanley 

zwróciłeś uwagę na ciekawy problem: gdzie jest miejsce na intymność? To jest problem nie tylko gwiazd. Ekshibicjonizm we wszelakich postaciach i we wszelkich mediach społecznościowych to może być kolejny przykład zjawiska pop kultury. A pokolenie snowflakes jego ofiarą. „

pyzunia66- post z 31.01.2017 

„Dzień dobry,

ja w kwestii żerowania na śmierci. Nie wydaje mi się, że wymienione przez Magdę filmy mają coś z Tym wspólnego. To raczej dzieła w rodzaju socjologicznego studium pewnych ludzkich losów czy przypadków. Tomasz Beksiński był przecież kimś nietypowym, jego rodzina także. On sam wiele o sobie mówił, pracował w radio i nie był anonimowy. Amy podobnie. 

Myślę, że tego typu filmy raczej chcą ocalić pamięć o niezwykłych osobach, chcą przybliżyć ich życie, być może są rodzajem przestrogi?

A wspomniany ekshibicjonizm to w istocie norma u tzw. celebrytów. Nie jest ważne, co mówią, byle nazwiska nie przekręcili. Tak podobno mawiała Magdalena Samozwaniec. I to zjawisko dziś się nasila, niestety. Na szczęście są wyjątki…” 

M.K.- post z 1.02.2017 

„Dzień Dobry Pani Moderator

Anie jedno, ani drugie.

Fakt.

Klub 27 jest produktem odpowiadającym na zapotrzebowanie klienta, publiczności.

W omawianym przez IKFON filmie ta fraza, tak to ujmę, o przynależności Amy do „27” idzie z of fu.

Prawda?

No way. Nie cierpieć fan klubów :).

A tak za poważnie, to w tym całym pop kulturowym zamieszaniu z klubem zadziwia mnie , wręcz wysublimowane, poczucie samotności człowieka jako twórcy, idola.

A Film Pana Asifa dokumentuje , bez wstydu, samotność człowieka.

I dobry dokument tak ma że nie zna wstydu.

Dobrego dnia.

Mariusz” 

M.D.- odpowiedź z 1.02.2017 

„Witajcie forumowicze, 

serwus Mariusz, 

> I dobry dokument tak ma że nie zna wstydu.

I jest wierny rzeczywistości.” 

Ewa M.- post z 1.02.2017 

Witam Forowiczów, 

Jestem wielbicielką talentu i głosu Amy. I tylko tyle - albo aż tyle – powinnam wiedzieć o właścicielce tego fantastycznego głosu. Rozdrapywanie prywatnego życia piosenkarki niczego w jej wokalnej spuściźnie nie zmienia, szczególnie po jej śmierci. Tak jak i w malarstwie Zdzisława Beksińskiego. Po wielkich twórcach w pamięci odbiorców powinny pozostać tylko ich dzieła, a nie interpretacja szczegółów z ich prywatnego życia. Ci, którzy już odeszli nie mogą się bronić i wchodzenie z butami w ich najintymniejsze sprawy jest niesmaczne. Można zrobić karierę na cudzym nieszczęściu, bo chwytliwe, na czasie, dla większości odbiorców interesujące, a zmarli bohaterowie nic już nie mogą zrobić. Żyjący bohater mógłby podać do sądu o zniesławienie. "Dzieła" post mortem to niewątpliwie zjawisko socjologiczne. U nas w jego ramach mamy, poza dokumentami na faktach z życia, jeszcze ławkę pod blokiem, a Amerykanie mają kozetkę psychoanalityka. Można we wszystkich perspektywach omówić interesujące zagadnienie wedle własnego mniemania. Informacja wyleci wróblem, a powróci wołem... Można bezkarnie rozczłonkować cudze życia wedle własnego wyobrażenia. Dla tych, którzy potrzebują szczegółów jest jeszcze jedno "zjawisko socjologiczne" – Big Brother. "Amy" jako obiektywny dokument? W końcu zbudowany na obiektywnych faktach, w którym jakoś zabrakło obiektywnych faktów przedstawionych z perspektywy matki, brata czy drugiego partnera Amy. Może ich obiektywne fakty nie pasowały do obiektywnej interpretacji twórcy filmu na temat życia Amy. Fakty wyrwane z kontekstu i podane w odpowiednim zestawieniu pozostają wymowną sugestią. Widzowi nie pozostają żadne wątpliwości, jak to naprawdę było. Tylko po co widzowi ta wiedza? 

Pozdrawiam 

Ewa M.

M.D.- odpowiedź z 2.02.2017 

„Witam forum, 

hej Ewa, 

dałaś mi do myślenia. "Po co widzowi ta wiedza?" Ja już sobie odpowiedziałam na to pytanie. 

Dzięki za głos w dyskusji. 

Może wkrótce pojawi się na forum fragment wypowiedzi, któy również skłania do rozważenia kwestię "robienia kasy na trupach". 

Tymczasem” 

Tarnica- post z 4.02.2017 

„Szanowni Forumowicze, Droga Magdo, dobry dokument zawsze warto obejrzeć, żeby rozszerzyć swoje horyzo”Rok jak król, czy sto lat jak mysz kościelna”- to zdanie przypomniało mi dyskusję na płockim festiwalu. Po projekcji Amy nty. Reżyser bardzo się napracował, przygotowując opowieść o artystce opartej na faktach. 

Z utworami Amy, zetknęłam się przed obejrzeniem filmu, chociaż nie jestem jej fanką, to niektóre z jej piosenek podobają mi się ze względu na jej ciekawy głos. Dzięki tłumaczeniom, bardzo dobrze przeczytanym przez p. Sylwię Krawiec poznałam treść piosenek, są bardzo osobiste, odsłaniające wnętrze autorki. 

Matki, zdrowia i ojczyzny nikt sobie nie wybiera – na życie Amy wpłynęło tak wiele czynników, że pewnie można napisać doktorat, ale ja się tego nie podejmuję a Państwo? 

Trudno odpowiedzieć jednoznacznie na życiowe motto „Żyć szybko, umrzeć młodo”. Ja czasami się zastanawiam czy lepiej przeżyć rok jak wspaniały król, czy sto lat jak mysz kościelna. Częściej myślę, że ciekawiej być królem, chociaż krótko a Państwo, którą możliwość wolicie? 

Serdecznie pozdrawiam – Renata Pawełczak” 

M.D.- odpowiedź z 5.02.2017 

„Witam forum, 

witaj Renato, 

dzięki za głos w dyskusji. 

„Rok jak król czy sto lat jak mysz kościelna”- to zdanie przypomniało mi festiwalową dyskusję po seansie Amy. Padło tam, że Amy, mimo młodego wieku, zdobyła właściwie wszystko: sławę, pieniądzemiłość (choć toksyczną, ale tę, którą sama sobie wybrała). Twoje zdanie o królu bardzo mi tu pasuje. Pamiętajmy, że Amy doskwierała bulimia, rozedma płuc, depresja... 

A „młodo” z motta, to nawet gdyby się chciało to w moim przypadku już za późno.:) Żal? :)  Perspektywy na przyszłość się niekorzystnie zmieniają, amortyzacja rośnie, a całej reszty ubywa.

Optymistyczny realizm- oksymoron? 

Tymczasem” 

Marta B.- post z 5.02.2017 

„Witam zawsze perfekcyjną moderatorkę Magdę i kolegów klubowiczów w zagrypionym i oblodzonym jak na razie 2017 roku!

Amy Winehouse była moją ulubioną piosenkarką,, teraz wiem, że właściwe jest określenie znakomitą wokalistką jazzową. Podziwiałam jej bardzo dojrzały , mimo młodego wieku, głos i perfekcyjny warsztat muzyczny. Najbardziej przypominała mi Biilly Holiday, może była nawet od niej lepsza, a z pewnością stałaby się lepsza, gdyby żyła dłużej. Pamiętam wiadomość o jej śmierci, zdumieniez powodu idiotycznych okoliczności, w jakich to się stało, żal, że już nie będzie jej nowych piosenek. Biograficzny film o krótkim życiu Amy jest dokładnie udokumentowany wszelkimi dostępnymi środkami, dającym wierny obraz życia i zmagań młodej gwiazdy, a także obraz współczesnego środowiska muzycznego i medialnego i jego okrutnych, bezwzględnych praw. Bardzo cenię filmy biograficzne i ogólnie dokumentalne, gdyż są dla nas źródłem cennych informacji, w przystępny i atrakcyjny sposób poszerzają naszą wiedzę o otaczającym świecie. Przed obejrzeniem filmu nie znałam żadnych szczegółów z życia Amy, w ogóle nigdy nie śledzę plotkarskich informacji o celebrytach. Film Kapadii jest bardzo obiektywny, pokazuje Amy młodą, niedoświadczoną, uczuciową, wrażliwą i naiwną, bez odpowiedniej podbudowy intelektualnej, dlatego być może tak łatwo ulegającej popularnym uzależnieniom. Dlaczego uważasz Magdo, że Asif Kapadia nie był wielbicielem Amy, czyżby nie podobała mu się jej wokalistyka? Osobowość Amy rzeczywiście nie była imponująca, ale na artystę patrzy się inaczej. Do osiągnięcia sukcesu, a zwłaszcza utrzymania się na jego fali nie wystarczy największy talent i najwspanialszy głos, chociaż Amy nie brakowało pracowitości i wytrwałości. Amy nie miała oparcia ani w rodzinie, ani w przyjaciołach, brak jej było autorytetów i odpowiednich doradców. Wszyscy chcieli przede wszystkim na niej zarobić. Wciągnęły ją niszczące pokusy, którym nie potrafiła się oprzeć. 

Nikt nie jest winien śmierci Amyi nie uważam jej za niczyją ofiarę. Życie odnoszącej sukcesy artystki, od której oczekuje się ciągle nowych piosenek i albumów nie jest łatwe, powoduje niewyobrażalne napięcia i stresy. Straszne okresy niemocy twórczej, spadek kondycji były udziałem wielu wokalistów i śpiewaków, przyczyną ich tragedii, z których wyciągali się albo nie. Z Amy tak jednak nie było. Ona po prostu sama się zmarnowała, a miała tyle możliwości. Lepiej żyć krótko i mocno, niż przepełznąć lata w larwim tempie, ale to nie bardzo stosuje się do Amy, bo te dwa wspaniałe albumy,których często słucham, porównując je z Adele, zwłaszcza Adele 21,która na razie się trzyma, to stanowczo za mało. Film Kapadii to wartościowy, autentyczny dokument, który jest cenną pozycją w naszym IKFON.

Pozdrawiam Marta Blimel” 

M.D.- odpowiedź z 5.02.2017 

„Witaj Marto, 

szybko wyjaśniam: Asif Kapadia w wielu wywiadach opowiadał, że nie jest fanem Amy, że je nie znał, nie słuchał i nigdy nie był na jej koncercie. Z filmem Amy było tak, że to Nick Shymansky, będący pod wrażeniem filmu o Sennie, odbył kilka oficjalnych i nieoficjalnych rozmów z Kapadią o Amy, aby ten stworzył taki dokument  

Pozdrawiam” 

M.D.- post z dnia 6.02.2017 

„Witam forum, 

oto dobiegł kres mojego dyżuru na forum poświęconym filmowi Asifa Kapadii pt. "Amy". 

Ale to nie koniec publikacji postów, gdyż czekam na obiecane przez panią Sylwię Krawiec kilka słów o pracy nad audiodeskrypcją. Ciekawych zapraszam do odwiedzenia naszego forum w najbliższym czasie. 

Za wszystkie Państwa wypowiedzi bardzo dziękuję. 

Pozdrawiam

Magdalena Dudowicz” 

M.D.- odpowiedź Pani Sylwi Krawiec z dnia 8.02.2017

W pracy nad audiodeskrypcją do filmu „Amy” zdecydowanie najtrudniejsze dla mnie były ostateczne skróty. Dużo więcej chciałam Państwu opowiedzieć, opisać, przedstawić. Dla mnie osobiście tak wiele szczegółów w filmie było istotnych, że gdybym mogła to bym wszystkie dialogi zagłuszyła swoją narracją. :)
Oczywiście rozmowy bohaterów uniemożliwiają takie rozwiązanie, więc zrobiła się z tego walka z samą sobą. :) Walka o każde słowo, o znaczenie, o przekaz, o to co jest w danym momencie najważniejsze. Bitwa o wyłuskiwanie rzeczy, spraw i obrazów najistotniejszych. Często kłóciłam się sama ze sobą, co powinnam zostawić, skrócić, a w momentach krytycznych (kiedy już naprawdę czułam, że muszę zostawić wszystkie spisane przeze mnie informacje!) męczyłam najbliższych, aby mi doradzali. :)
Praca nad tą audiodeskrypcją zajęła mi sporą część okresu wakacyjnego, ponad miesiąc. Pracowałam nad nią bardzo rzetelnie ponieważ zależało mi na tym aby przedstawić obraz tego filmu jak najbardziej uczciwie. Postać Amy Winehouse była mi znana dużo wcześniej, jej głos kilka lat temu był dla mnie odkryciem. Mam ogromny sentyment do tej artystki i do dzisiaj pamiętam jak bardzo przeżyłam jej śmierć. Stąd moje dodatkowe emocjonalne zaangażowanie w ten temat.
Przyznam się , że bardzo mnie ucieszyło to, że powstał tak uczciwy dokument na jej temat. Zdaję sobie sprawę, że Amy była postacią bardzo kontrowersyjną i może wzbudzać skrajne uczucia, ale konstrukcja filmu pokazuje nie tylko obraz jednego człowieka, ale także brutalny świat mediów, show biznesu, dążenia do sławy i pieniędzy. Reżyser Asif Kapadia uczynił z tego dokumentu, historię o naszych trudnych, medialnych czasach, w których niestety dążymy do sprzedawania prywatności. Bardzo zależało mi na tym, aby również ten koloryt filmu Państwo odczuli, usłyszeli, odebrali.
A do tego sprawa najważniejsza - piosenki! Rzecz tak naprawdę najistotniejsza w tym filmie, a zarazem dla mnie - najtrudniejsza. Bardzo mi zależało na tym, aby Państwo wiedzieli, o czym Amy śpiewa. Zdawałam sobie sprawę z tego jak istotnym jest to, że Amy poprzez swoje utwory otwiera się emocjonalnie, śpiewając opowiada o sobie, swoich lękach, największej miłości, nadziejach, w ten sposób sama opowiada historię swojego życia. A jednak w trakcie tworzenia audiodeskrypcji, zachwycając się wielokrotnie jej oryginalną barwą głosu, chciałam żeby Państwo również mogli rozkoszować się, podczas seansu, jej wokalem. To była najtrudniejsza walka, żeby teksty piosenek zachować, często skracać w taki sposób, żeby sensy do Państwa dotarły a zarazem, żeby jak najmniej zabierać wokalu samej Amy.
Do tego wszystkiego, bardzo chciałam zostawić przestrzeń na Państwa interpretacje. 
W trakcie pisania, łapałam się na tym, że chciałam wiele rzeczy wyjaśniać, tłumaczyć zachowanie bohaterki, zinterpretować słowa, a przecież taki odbiór jest już moim subiektywnym odczuciem. 
Nie chciałam więc zabierać Państwu prawa do prywatnej refleksji, więc walczyłam aby wszystko uczciwie opowiedzieć, ale nie narzucać sposobu myślenia. Mam nadzieję, że to się udało i teraz na forum dzieją się burzliwe dyskusję na temat tego dokumentu. :)
Na koniec, bardzo dziękuję za miłe słowa w moim kierunku. Był to mój pierwszy film, który dla Państwa opisałam. Mogę zapewnić, że nie ostatni. :) Państwa słowa uskrzydlają i motywują do tego, żeby kolejne audiodeskrypcję były jeszcze lepsze! :)Jesteśmy wszyscy bardzo otwarci na wszelkie uwagi od Państwa – te dobre, ale i te krytyczne! 
Mam nadzieję do szybkiego usłyszenia! Pozdrawiam Państwa niezwykle serdecznie! 
Życzę samych pięknych i ważnych filmów w najbliższym czasie! :)
Sylwia Krawiec

„Amy” opinie nadesłane pocztą elektroniczną 

„Amy”– opinia o filmie z 23.01.2017- Katarzyna G. 

Dla mnie w każdym razie na festiwalu we wrześniu był to film, któremu dałam pierwsze miejsce. Teraz też go sobie przypomniałam.

Moim zdaniem film "Amy" tak się wszystkim podobał, gdyż jest prawdziwy, opowiada historię prawdziwego człowieka. To po prostu opowieść o życiu, o ludzkich problemach, cierpieniach, a także o ludzkiej słabości. Niesamowity i poruszający film.

Przyznam się, że przed projekcją filmu "Amy" niewiele wiedziałam na temat tej piosenkarki. Właściwie nie wiedziałam jak śpiewa. Oglądając film, przede wszystkim poruszył mnie jej śpiew. Ona miała niesamowity głos. Wspaniale interpretowała. Prawdziwy talent.

Niestety nie poradziła sobie z życiem artystki, przerosło ją to.

Wielka, wielka szkoda. A mogłaby jeszcze tak wiele zaśpiewać. No cóż, widocznie życie artystki nie jest łatwe, człowiek jest narażony na wiele pokus i chyba tylko silne osobowości potrafią nie ulec do końca.

A wydawałoby się, że miała wszystko. I rzeczywiście, moim zdaniem, miała dużo. Po prostu nie potrafiła tego docenić i wszystko popsuła.

Czy należy ją za to winić? Nie wiem. Może po prostu była zbyt słaba. Przecież miała wokół siebie jakichś ludzi. Może ci ludzie nie byli ideałami, ale byli. Chyba Amy miała za słabą wolę. Szkoda.

W każdym razie film świetny.

Ja najbardziej lubię filmy dokumentalne, bo przedstawiają kawałek prawdziwej rzeczywistości.

Szkoda, że w klubie IKFON Pociąg tak mało jest filmów dokumentalnych. 

„Amy”– opinia o filmie z 24.01.2017- Józef L. 

Amy to film Kapadii przedstawiający życie i twórczość sceniczną Amy Winehouse. Ta młoda piosenkarka podobnie jak Janis Joplin i Jim Morrison zmarła w wieku 27 lat. Jej tragiczna śmierć nawiązuje do innych zbyt młodo zmarłych artystów.

Myślę, że ten film warto obejrzeć, żeby sobie przybliżyć życie tej wspaniałej wokalistki jazzowej. Nie byłem wielbicielem jej muzyki, ale głos miała wspaniały i bardzo charakterystyczny. 

Trudno powiedzieć czy Amy była ofiarą jej najbliższych. Na pewno zmarła za młodo. Była bardzo wrażliwa a obok niej nie było osób, które mogły jej pomóc. Zarówno ojciec jak i mąż oskarżani o przyczynienie się do jej śmierci zaprzeczają. Czują się niewinni. 

„Żyć szybko umrzeć młodo” to dewiza życiowa przedwcześnie zmarłej Amy Winehouse. Trudno osobie, która przeżyła tyle lat co ja oceniać słowa młodej dziewczyny. Myślę, że śmierć za młodu nie jest dobra dla nikogo. Nie pozwala przeżyć jej wielu ciekawych chwil. Mogła jeszcze wiele osiągnąć, rozwinąć karierę. 

Dużym kunsztem wykazała się audiodeskrypcja, aby przedstawić wiele scen zbiorowych. Gratulacje i podziękowania dla pani Sylwii, która ją wykonała. 

„Amy”– opinia o filmie z 24.01.2017- Maria N. 

Film „Amy” był jednym z przebojów VI płockiego festiwalu, ale po jego obejrzeniu miałam i mam dość mieszane uczucia. Reżyser sugestywnie przedstawia mit „zwykłej dziewczyny”, która swoim talentem, prostotą i bezpretensjonalną bezczelnością odnosi sukces, by chwilę później polec w trybach machiny rozrywkowego biznesu. „Gdyby żyła dłużej, nauczyłaby się żyć” . powie o zmarłej weteran jazzu, Tony Bennett, porównując Amy do legend muzyki, takich jak Ella Fitzgerald. Amy nie nauczyła się żyć, podobnie jak Billy Holiday. Za dużo i za szybko jej dano, lecz nie nauczono co z tym nadmiarem ma zrobić i jak go zagospodarować. Puszczony bez pomocy i steru ten żywiołowy dzieciak musiał się pogubić, zawiodła rodzina, zawiedli inni dorośli. A potem trudno było opuścić świat blichtru i zabawy na haju. 

Początki kariery przyszłej gwiazdy pokazane są skrótowo i raczej nieprzejrzyście. Nagle młodziutka Winehouse ma jakiegoś menadżera, potem szybko się z nim rozstaje i na zasadzie nieomal cudownego przypadku - co jest raczej trudne do wyobrażenia w świecie businessu - sponsor podejmuje ryzyko,  znienacka pojawia się ćwierć miliona funtów z wytwórni. 

Amy staje się osobą, której bez mała każda godzina życia została nagrana i utrwalona często bez jej zgody czy akceptacji. Stale pod okiem kamer, bez oddechu i intymności. Obok zwyczajnych wypowiedzi przyjaciół, muzyków, producentów czy towarzyszącego gwieździe ochroniarza, film dostarcza wiele bardzo intymnego materiału. Podczas seansu miałam wrażenie, ze bardzo niedyskretnie podglądam artystkę. Cała ta historia, przypomina chwilami rodzinne wideo kręcone non stop, wszystko na sprzedaż.  

Ale są też sceny które raczej nie dodają fabule urody. Chłopak, filmujący swoje kłótnie z Amy czy wspólne narkotyczne odloty. Czyżby to celebrytomania, czy  też lekko cyniczna świadomość, że dokument będzie można sprzedać za grube pieniądze.

I wreszcie sceny nadrealizmu a raczej filmowego turpizmu. To obrazy umęczonej używkami i sławą artystki, w panice uciekającej w oślepiającym blasku fleszy przed tabunami bezwzględnych paparazzi i fotoreporterów. Kamera rejestruje ich plecy i wymowny język gestów.

I aby obraz nie stracił niczego ze społecznego kontekstu, dwie bezwzględne pijawki ojciec i mąż. Tatuś zjawi się jak deus ex machine czując pieniądze by expressowo budować relację ze sławną córką. Zrobi to oczywiście także w towarzystwie ekipy filmowej. W tle pojawi się również bezradna matka wychowana w posłuszeństwie wobec pana i władcy [dziękuję Ci Panie, że nie urodziłem się kobietą] A traumatyczny małżonek cyniczny z szyderczym krzywym uśmieszkiem będzie wciągał w narkotykowe bagno skłonną do depresji i bezbronną Amy. Ale sama Amy także nie chce przestać, nie chce czy już nie potrafi otrząsnąć się ze złudy bycia na odlocie. Odlot to jej jedyna odpowiedź na zranienia i traumy. 

O urodzie filmu stanowią - w moim odczuciu - wczesne nagrania z klubów jazzowych. Gdyby Amy pozostała w elitarnych jazzowych piwniczkach jej talent błyszczałby do dziś. Ale to, gdyby..... 

Warsztatowo film jest bardzo dobrze zrobiony, obiektywnie i bez chwytów pod publiczkę. Dobry, rzetelny dokument obnażający kulisy i bezwzględne prawa masowej rozrywki, w której nie ma miejsca dla jakiejkolwiek refleksji czy słabości. I choć nie jestem fanem muzyki pop film obejrzałam z uwagą. 

„Amy”- opinia o filmie z 25.01.2017- Anna i Marek B. 

Film „Amy” w reżyserii Asifa Kapadii mieliśmy przyjemność obejrzeć na VI Festiwalu. Dzisiaj ponownie zobaczyliśmy tym razem w zaciszu domowym. Musimy przyznać, że zarówno w Płocku jak i w Lądku film zrobił na nas niesamowite wrażenie. Jest to dokument opowiadający o życiu wybitnej wokalistki Amy Winehouse. Artystki obdarzonej niepowtarzalnym głosem. Amy jawi nam się jako piękna kobieta o duszy dziecka. Można rzec

córeczka tatusia. Duży wpływ na psychikę i rozwój emocjonalny artystki miał ojciec. Niestety wpływ negatywny. Zostawił rodzinę kiedy Amy wchodziła w najtrudniejszy wiek – nastolatki. Udowodniła to w jednej ze swoich piosenek, do której sama napisała tekst. Kiedy Amy miała problem z nadużywaniem alkoholu i narkotyków poprosiła ojca o radę, czy

powinna iść na odwyk. On zasugerował, że nie jest to konieczne. A może był to ostatni dzwonek kiedy jeszcze udałoby się jej wyjść z nałogu. Ogromnie negatywny wpływ na Amy miał jej mąż Blake, w którym była szaleńczo zakochana. Zarówno ojciec jak i mąż pojawiali się w życiu artystki kiedy była u szczytu sławy, grzejąc się w jej chwale, korzystając z jej pieniędzy. W filmie pokazane jest również jaki wielki wpływ na życie gwiazd mają media. Wręcz bałwochwalczo uwielbiają artystów kiedy są na szczycie. Za to bezwzględnie poniżają i pokazują wszystkie potknięcia. Ciągle głodne sensacji żerują na ludzkim nieszczęściu. 

Amy miała niesamowity, niepowtarzalny głos, a wykonywane przez nią piosenki, były pełne ekspresji. Być może dlatego, że wykonywała własne teksty, w których zawarła wszystkie swoje przeżycia, przemyślenia, wzloty i porażki. Szkoda, że znalazła się w Klubie 27 i odeszła tak młodo. Mamy jednak wrażenie, że mimo młodości była zmęczona życiem. Znamienne są jej słowa, że oddałaby talent, sławę i pieniądze za spokój. 

Audio deskrypcja w filmie niezwykle pomocna. Jest to dokument, występuje w nim wiele postaci i trudno byłoby nam się połapać, kto aktualnie opowiada o Amy. Wielki szacunek dla pani Sylwi Krawiec za świetnie napisaną audio deskrypcję, wspaniale przeczytaną a nie było to łatwe zadanie, ponieważ w obrazie bardzo szybko zmieniała się akcja i był duży natłok informacji. 

Mamy tylko jedno zastrzeżenie. Podczas oglądania filmu głos czasami bardzo się wyciszał, by za chwilę mocno się zgłośnić. Dlatego nie mieliśmy komfortu w oglądaniu. 

„Amy”- opinia o filmie z 26.01.2017- Dariusz S. 

Witam,

film warto obejrzeć. Można prześledzić życie super piosenkarki o wyjątkowym głosie, ale słabej osobowości, tragicznej i żałosnej, zwłaszcza pod koniec swojego życia. 

Obejrzałem film raczej z pozycji laika. Czasami słyszałem kilka jej utworów, ale zbytnio nie zwracałem na nie uwagi. Dopiero się trochę zainteresowałem twórczością Amy jak umarła, bo wszędzie o tym trąbiły media. 

Film jako dokument jest dobry, więc chyba nie ma znaczenia czy ktoś kto kręci film zna bohaterkę czy nie, bo materiałów o znanych ludziach jest pełno. 

Obraz jest obiektywny, bo ja Amy nie znałem, to nie wiem, jak było naprawdę krok po kroku w jej życiu. 

Amy jest ofiarą swojego losu, słabą psychicznie, przejmującą się swoją popularnością i presją dziennikarską, menadżerów, którzy chcą zawsze coraz więcej. Mąż pijawka, nawet ojciec ją poganiał i zbytnio się nie przejmował jej coraz większymi nałogami. 

Motto „żyć szybko i umrzeć młodo” mają ludzie młodzi i zdrowi. Trzeba nieraz przystopować, zanim się straci kontrolę. 

No to na zdrówko, hi hi hi. 

„Amy”- opinia z dnia 26.01.2017- Urszula N. 

Biograficzny film o jazzowej piosenkarce Amy Winehouse, to przerażający dokument o krótkim życiu  i twórczości utalentowanej  młodziutkiej dziewczyny. 

Prywatne życie Amy było pasmem    nieszczęść. Jako nastolatka wyprowadziła się z rodzinnego domu i zaczeła  włóczyć po nocnych barach, gdzie nie stroniła od alkoholu. Później burzliwy związek Blakiem uwieńczony ślubem i kontakt z narkotykami. Jednocześnie ogromny sukces estradowy, którego nie potrafiła udźwignąć sprawiły, że bohaterka zaczeła nadużywać alkoholu i narkotyków.Od tego momentu życie Amy staje się tragifarsą. Nowa gwiazda ścigana przezpaparazzich, żądnych sensacji,fotografowana w scenach uwłaczających ludzkiej godności ,osamotniona, pozostawiona  z  narastającymi   nałogami i problemami, coraz szybciej stacza się w dół. Ta wrażliwa dziewczyna w tragiczny sposób zakończyła życie, zabiła ją samotność w tłumie wielbicieli, pazerność impresariów, brak oparcia w rodzinie i poczucie przegranej. 

O tym kim i jaka była Amy, śpiewa Maria Peszek.  "Była sobie dziewczyna/ najsmutniejsza dziewczyna na świecie/ we  włosach nosiła spinki i treski/ i inne śmieci/ żywiła się tłuczonym szkłem/ gasiła pety na otwartym sercu/ w oczach nosiła mroczne sekrety/ najsmutniejsza dziewczyna/ co wieczór skacze w mrok". 

Maria Peszek w swojej piosence charakteryzuje w doskonały sposób wrażliwość duszy głównej bohaterki tego filmu.  Dla zainteresowanych link do piosenki.

https://www.youtube.com/watch?v=Tm1DeXkRzDs

Doskonała audiodeskrypcja w pełni oddała skomplikowany obraz tego dokumentu, bez niej film nie byłby zrozumiany. 

„Amy”- opinia z dnia 28.01.2017- Witold G. 

Nasz Klub Filmowy „Pociąg” rozpoczął działalność w roku 2017 nowym filmem „Amy”. Film wyreżyserował Brytyjczyk- Asif Kapadia. Jest to obraz o wyjątkowym charakterze. Uznany za film dokumentalny w moim odczuciu dzięki genialności reżysera, jako zajmującą i interesującą fabułę. Jest ona skonstruowana, jako wspaniale dobrane fragmenty fotografii, reportaży, sprawozdań, wspomnień, zapisów obrazu i dźwięku. Tworzy to całość, którą odebrałem jako niezwykle interesującą, pełną napięcia i dynamiki. Autentyczność dokumentów podkreśla walory dzieła i geniusz reżysera. Oto przed odbiorcą przewija się historia krótkiego życia, krótkiej kariery niesamowicie utalentowanej wokalistki jazzowej, która nie nauczyła się żyć i między innymi, dlatego żyła zbyt krótko.

To historia dziewczyny czasem strasznej, ale i nieśmiałej, kochanej przez miliony wielbicieli, ale i przez nikogo, otoczonej przez tłumy, ale i samotnej.

Omówienie występujących w filmie dokumentów, przybliżenie epizodów, obrazów, scen, okoliczności towarzyszących życiu bohaterki zawarła w swoim wprowadzeniu do filmu pani Magdalena Dudowicz- moderatorka wielu dotychczasowych filmów. Dzięki bogatemu wprowadzeniu, solidnemu, wszechstronnemu i zrozumiałemu wprowadzeniu mogłem, jako całkowicie niewidomy w pełni odebrać wartości tego filmu.

W zrozumieniu filmu pomaga jak zwykle doskonale opracowana audiodeskrypcja. Uważam, że stanowi ona integralną część filmu, ze względu na różnorodność materiału faktograficznego, jako budulca dla dokumentu. Wypełnia miejsca między dokumentami, co podnosi płynność śledzenia 

i wzbogaca wiedzę odbiorcy, zwłaszcza niewidomego.

Uważam za niezbędne przedstawienie kilku informacji dotyczących bohaterki filmu. Amy ur. Się 14 września 1983 roku w Londynie. Za życia nagrała zaledwie dwie płyty, z tego najważniejszą w 2008 roku. Zmarła 23 lipca 2011roku zaledwie po 27 latach życia.

Jako podsumowanie dotychczasowych rozważań pozwolę sobie na przytoczenie zdania pani Alicji Nyziak wielokrotnej moderatorki klubowych filmów zamieszczonej w 6 Nr Pochodni z grudnia 2016. Opinia ta bardzo oddaje również moje myśli - to historia młodej wokalistki, której popularność doprowadziła ją do życiowej przepaści i w nią skoczyła. Przebieg Jej kariery przypomina karierę Elvisa Prestleya.

Z filmem zapoznawałem się z bardzo dużym zainteresowaniem, czasem

 z dreszczykiem emocji, a jednocześnie z różnymi odczuciami, których źródłem były uwikłane losy bohaterki.

Oto kilka refleksji i przemyśleń w odpowiedzi na pytania postawione przez panią moderator: 

1.Jakie są powody, dla których warto lub nie warto obejrzeć ten film?

Moim zdaniem, warto, analiza przeżyć bohaterki musi wzbudzić refleksje i prowokuje do przemyśleń. Pytanie, które stawiam sobie, jak w tak krótkim życiu można tyle przeżyć od entuzjazmu do załamania, od euforii do dołka psychicznego. Może decyduje o tym młodość lub rozchwiane emocje, które popchnęły ją w różne nałogi. Przeżycia Amy mogą stać się źródłem poznawczym dla wielu młodych ludzi w całym świecie, jak i w naszym kraju. Nie musi to dotyczyć tylko utalentowanych artystów.

2.Z jakiej pozycji oglądałem dzieje Amy, znawcy dokumentów laika, czy melomana? Film oglądałem głównie z pozycji psychologicznej analizy osobowości ludzkich, oraz wieloletnich doświadczeń pedagogicznych.

Przeżycia Amy pozwoliły reżyserowi na bardzo przemyślany dobór dokumentów

 i zbudować niemal fabułę wielowątkową. Udało się pokazać świat artystyczny od środka.

3.Czy obejrzany przez Państwa obraz jest obiektywny? Sądzę, że obiektywność obrazu przedstawionego przez reżysera zależy od obiektywności materiału składającego się na całość obrazu. Moim zdaniem materiały te wielokrotnie nie są obiektywne, obciążone są sympatią lub niechęcią, czasem zazdrością. 

4.Czy Amy była ofiarą, jeśli tak, to czyją?  Odpowiedź na to pytanie wymaga bardzo wszechstronnej, wnikliwej analizy. Nie da się tego zawrzeć w kilku zdaniach. Trudno czasem jest zrozumieć dlaczego ludzie dokonują wyborów prowadzących na skraj życiowych przepaści. Film zdobył wiele nagród i wyróżnień znawców, głównie publiczności. Do powszechnie pozytywnej opinii o dziele Asifa Kapadii dołączyli się uczestnicy VI Festiwalu Kultury i Sztuki Osób Niewidomych w Płocku w roku 2016. 

Film odebrałem jako bardzo wartościowy, będę do niego wracał i polecał innym.

„Amy”- opinia z dnia 29.01.2017- Dariusz H. 

Początkowo wydawało mi się że zaproponowana przez reżysera forma dokumentu jest mało przemawiająca do szerszej publiczności. Jednak po obejrzeniu początku zmieniłem zdanie ponieważ akcja toczy się bardzo szybkom obfituje również z dygresje oraz porusza wiele wątków z życia Amy. Moje prywatne doświadczenie z twórczością artystki nie było zbyt bogate poza jednym epizodem jakim miał być koncert w Bydgoszczy który niestety nie odbył się a na który liczyłem i myślę wielu jej fanów tych z prawdziwego zdarzenia. Film odkrywa wiele tajemnic i sekretów z życia prywatnego, może szokować dialogami, sposobem życia bardzo szybkiego i obfitującego w nietuzinkowe rozwiązania. Co ujęło moją uwagę to chyba to że sama artystka jak i jej najbliżsi współpracownicy na wielu obrazach tego filmu sprawiają wrażenie jakby żyli w innej świadomości. Może to był sposób na radzenie sobie ze sławą i tempem zdarzeń. To wydaje mi się mogło doprowadzić do tragicznego zakończenia Jej młodego życia. Fantastyczny obraz do którego jeszcze z pewnością powrócę. 

„Amy”- opinia z dnia 29.01.2017- Alicja N. 

Obejrzałam ponownie film „Amy” i prawdę mówiąc nie potrafię jednoznacznie powiedzieć, czy przedstawiony obraz jest obiektywny. Jak wiadomo wiele zależy od tego, kto szkicuje historię kariery i życia bohaterki. A może bardziej istotne jest, kto go finansuje. Nie ulega jednak wątpliwości, że przedstawiony obraz jest poruszający i skłaniający do refleksji. Tak więc reżyser stworzył dobry film. Gdy oglądałam go pierwszy raz na sali kinowej w Płocku, pojawiło się skojarzenie z Elvisem Presleyem. Ta spontaniczna myśl dotyczyła tragicznego finału życia obu wykonawców. Spokojnie, nie będę pisała rozprawy porównawczej, bo praktycznie znane mi są jedynie okruchy z biografii Amy Winehouse, jak i Elvisa Presleya. Po obejrzeniu filmu właściwie nie mogę powiedzieć, że jej piosenki mnie zachwyciły. Zaskoczyło mnie jednak w nich jedno, a mianowicie ogromne odwzorowanie życia w jej tekstach. To wszystko czego doświadczała, co ją raniło i cieszyło zawierała w swoich piosenkach. Może dlatego tak szybko osiągnęła sukces. Publiczność, fani, wielki show-biznes, media potrafią podarować ogromny puchar ambrozji. Problem w tym, że na jego dnie często ukryta jest spora porcja goryczy, frustracji i agresji. Niestety o tym dodatku nikt nie informuje i trzeba naprawdę ogromnego hartu ducha oraz odporności żeby umieć się przed nim obronić. Wydawało się, że Amy Winehouse miała wokół siebie wielu przyjaciół, doradców i co najważniejsze kochających ją bliskich. To jednak jedynie ułuda. Tak naprawdę była bardzo samotna. Każdy chciał jedynie ogrzać się w blasku jej sławy, wycisnąć coś dla siebie, skorzystać z jej popularności. Kasa, blichtr, sława, nagrody oto magnesy trzymające mocno sztab życzliwych. Niestety do tego grona zaliczali się również ci, których kochała i którym ufała. Nakreślony obraz ukazuje młodziutką dziewczynę, a później młodą kobietę, która zagubiła się w tym wszystkim. Zakochana i bezkrytyczna wobec (w tym miejscu należy wykropkować właściwe określenie) męża, który ją wykorzystywał i na niej żerował. Hm, przynajmniej taki wizerunek małżonka przedstawia widzowi Asif Kapadia. Tylko czy prawdziwy? Czy Amy Winehouse była jedynie bezbronną ofiarą? Przecież sama prowokowała, igrała z mediami. Nie była świadoma, a może zapomniała, że drażni przysłowiowego tygrysa. Naprawdę ciągle pozostawała małą, skromną i nieśmiałą dziewczynką? Taki obraz podsuwa mi audiodeskrypcja, opisująca postawę i zachowanie Amy na scenie.  Trochę trudno uwierzyć w taką emocjonalną stagnację, bo czy tego chcemy, czy nie doświadczenia odciskają na nas swoje piętno. Sprawiają, że zmienia się nasza postawa i postrzeganie siebie oraz otoczenia. Odniosła sukces, a mimo to nie umiała się nim cieszyć. Może była niespokojnym duchem, który w pewnym momencie był już zmęczony chaosem, popularnością, koniecznością nieustannego bycia na fali. 

Zachowanie paparazich przypomniało mi tragiczną śmierć Diany - księżnej Walii. Skłoniło również do postawienia pytania: Czy naprawdę jestem tak bardzo spragniona sensacyjnych wieści i zdjęć dotyczących prywatnego życia znanych osób? W moim przypadku odpowiedź brzmi nie, ale obawiam się, że jestem w ogromnej mniejszości. Jak pokazuje film fani, wielbiciele na równi z przeciwnikami bardzo chętnie pławią się w cudzym nieszczęściu. Uwielbianą gwiazdę z rozkoszą utaplają w błotku, by za chwilę ponownie ją kochać, gdy pięknie zaśpiewa. Natomiast media zacierają dłonie, bo rozgłos, wokół gwiazdy oznacza wzrost nakładu, a ten przekłada się na konkretną kasę. Nikt nie zastanawia się nad psychiczną konstrukcją będącej na celowniku - zamęczyć, zagonić na śmierć, zadręczyć byle wycisnąć do ostatniego grosika. 

„Amy”- opinia z dnia 29.01.2017- Barbara W. i Mieczysław K. 

Witamy. Przesyłamy krótkie odpowiedzi na zadane pytania do filmu „Amy”. 

1). Bardzo dobry film, to jeden z najlepszych jaki obejrzeliśmy na Festiwalu. Polecamy go gorąco widzom starszym i tym młodszym. Jest on  przestrogą dla nastolatków a dla dorosłych, zwłaszcza dla rodziców, pouczającą  lekcją dojrzałości i mądrości.

2) Obejrzeliśmy go z pozycji rodzica. Sami jesteśmy rodzicami i skopalibyśmy  tyłki rodzicom Amy za wiele błędów wychowawczych a najbardziej za to, że nie walczyli o nią wtedy, gdy ich potrzebowała. Ojcu, który nigdy nie stanął na wysokości zadania, matce- spokojnie przyglądającej się chorobie córki (bulimii). Zdajemy sobie sprawę, że  jako rodzice nie jesteśmy doskonali, ale mając dzieci musimy sobie zdawać sprawę z odpowiedzialności.

3). Czy to takie ważne, że reżyser nie był fanem Amy Winehouse? Myślimy, że nie miało to wpływu na wartość tego filmu. Świadczą o tym nagrody, które zdobył. Przede wszystkim Asif Kapadia miał cel i tego dokonał, pokazał światu życie i śmierć słynnej brytyjskiej wokalistki jazzowej.

4).To film dokumentalny więc zawiera prawdę, bolesną prawdę. Ufamy, że reżyser był tu bezstronny.

5). Myślimy, że trzeba tu dużą winę przypisać jej rodzicom. Niestabilność rodziny, długie lata bez ojca miały ogromny wpływ na start życiowy Amy, tym bardziej, że miała wielki talent, który postanowiła wykorzystać. Trzeba jednak pamiętać, że nie za wszystkie błędy musieli oni odpowiadać. Amy miała słaby charakter, brak jej było silnej woli, szybko uciekała w nałogi i chorobę, nie pracowała nad sobą. Można by tak  bez końca- a co by było gdyby????

Po prostu taki fakt miał miejsce i film nam to pokazał a do nas należy wyciągnąć wnioski.

6). W odpowiedzi na to pytanie wystarczy tu przytoczyć słowa wielkiej jazzowej legendy Tony Bennetta wypowiedziane na pogrzebie Amy – Amy Winehouse mogła być wielka jak Billie Holiday i Ella Fitzgerald. Gdyby żyła i gdybym miał dziś szansę powiedzieć jej jedną rzecz, poradziłbym: „Zwolnij! Jesteś zbyt ważna... Życie uczy nas, jak je przeżyć, o ile tylko pożyjemy wystarczająco długo. I tego się trzymajmy.

„Amy”- opinia z dnia 30.01.2017- Witold K. 

"Amy" film produkcji Wielkiej Brytanii, reżyser Asif Kapadia. Film o życiu i śmierci Amy Winehouse. Doskonale nakręcony dokument biograficzny. Opowiada o tym jak sława i wielkie pieniądze mogą podziałać na młodą dziewczynę, a właściwie jeszcze dziecko, jaką jest Amy. Dziewczyna zaczyna sięgać po alkohol i narkotyki. To wszystko prowadzi ją do śmierci. W 27 roku życia Amy tak nadużywa alkoholu, że umiera. Film jest wspaniały i ponad dwie godziny projekcji ogląda się jednym tchem. Muzyka w filmie a właściwie piosenki śpiewane przez Amy są wspaniałe. Nigdy wcześniej nie słyszałem piosenek śpiewanych przez tą wykonawczynię i jestem zachwycony jej głosem. Audiodeskrypcja jest napisana i przeczytana znakomicie. Pozwala to doskonale obejrzeć ten film.

„Amy”- opinia z dnia 30.01.2017- Wiesław T. 

Dziękuję za nadesłanie filmu. Niestety, książki czy filmy biograficzne nie należą do tematów, które mnie interesują, a tym bardziej dotyczące ludzi z innych krajów, zajmujących się show-biznesem. Najlepiej o tym może świadczyć fakt, że o Amy nic mi nie wiadomo i nie kojarzę jej z piosenkami, które wykonywała. Znam melodię jednej z nich, która była zaprezentowana w filmie, ale czy ta, którą wcześniej słyszałem, była wykonywana przez Amy, tego nie wiem. Dlatego o ile ktoś interesuje się tego typu muzyką i kulisami życia wykonawców, z przyjemnością obejrzy ten film. Ja do nich nie należę.

Pozycje biograficzne o ludziach ze "świecznika" to delikatny temat, bo wielbiciele lubią pomijać niewygodne fakty, idealizując bohatera.  Nawet w autobiografiach może się to zdarzyć, bo kto z nas lubi samokrytykę, chyba tylko masochista. Natomiast mało przychylni autorzy nieraz sobie używają na osobie, o której piszą, i stąd mogą pojawiać się pozwy ze strony rodziny o zniesławienie. Dlatego trudno o obiektywizm i warto zachować zdrowy rozsądek, nie przyjmować bezkrytycznie wszystkiego, co nam serwuje autor książki lub reżyser filmu.

Moim zdaniem Amy była ofiarą, winnym jej śmierci był mąż, dostarczający narkotyki, które z nią zażywał, korzystając z jej pieniędzy. Drugim powodem przedwczesnego odejścia Amy była sława. Nie udźwignęła tego. Aby być sławnym, trzeba też mieć silną psychikę. A dla odpoczynku mieć gdzie uciec przed paparazzi i wścibskimi dziennikarzami goniącymi za newsami. Amy uciekała w świat fikcji wywołany narkotykami lub alkocholem. Niestety, te używki spowodowały, że szybko się wypaliła. Motto "Żyć szybko, umrzeć młodo" mi nie pasuje, bo co mi po tym? Życie, jak ktoś powiedział, trzeba smakować powoli, jak wino, aby poznać jego walory, a w pośpiechu nie ma na to czasu.

„Amy”- opinia z dnia 30.01.2017- Patrycja B. 

Witam.

Dziękuję za ten film. Przeżyłam go bardzo mocno. Często po analizie życiorysów sławnych artystów nasuwa mi się smutne stwierdzenie, że talent to nie wszystko. Presja społeczna w takich przypadkach często przyczynia się do popadania takich ludzi w uzależnienia, a w konsekwencji do śmierci. Przykładów można mnożyć wiele: Michael Jackson, Whitney Houston itd.

Osobiście nie znałam twórczości Amy Winehouse i odkryłam ją dzięki temu filmowi, co jest dla mnie niezwykle wzbogacające, bo dziewczyna śpiewa pięknie! Cieszę się, że mogłam poznać jej biografię. Trudno jest mi więc zająć stanowisko, czy obraz reżysera jest obiektywny, bo nie znam innych źródeł, ale mam ochotę coś więcej o tej artystce poczytać.

Niestety przychylam się do stwierdzenia, że Amy była ofiarą. Duży wpływ miał na nią toksyczny i nieustabilizowany związek z jej chłopakiem, a później mężem. Trzeba też sobie powiedzieć szczerze, że jej rodzice nie wkodowali jej specjalnie pozytywnych wartości - lekceważyli bulimię i inne uzależnienia. Ich rozwód też, nie ulega wątpliwości, przyniósł negatywne skutki.

Żyć szybko, umrzeć młodo? - zupełnie z tym mottem się nie identyfikuję.

Podsumowując kwestie techniczne, audiodeskrypcja dużo w tym filmie pomogła. Bez niej nie wiedziałabym o scenach z paparazzi, zamroczeniach narkotykowych Amy, co miało duże znaczenie dla poznania jej historii głębiej.

Jeśli mogę coś zasugerować, to chciałabym więcej filmów dokumentalnych w naszym klubie, bo są one prawdziwe, nie wydumane.

pozdrawiam

„Amy”- opinia z dnia 30.01.2017- Ireneusz K. 

   Kiedy z wprowadzeniem do filmu, dowiedziałem się, że jest to dokument, doznałem  zawodu. Byłem przekonany, że to „ nudy na pudy” Uwielbiam filmy muzyczne, ale nie dokumentalne. A tu zanosi się na udokumentowaną biografię. Ku mojemu miłemu zaskoczeniu film jawił mi się jako rewelacyjny. Asif Kapadia, budując historię Amy Winehouse, dokonał niemal cudu. Fenomenalnie komponując fakty biograficzne, dokumentowane prywatnymi, domowymi archiwaliami, z muzyką Antonio Pinto i tekstami

piosenkarki, stworzył prawdziwe arcydzieło. Podobnie, jak w przypadku „Skazanego na bluesa” Jana Kidawy – Błońskiego reżyser bardzo wiernie opisuje postać bohaterki.

   Kreśli jej talent, ale nie unika też ukazania ludzkich słabości . Za jej śmierć wini nie tylko ojca i chłopaka, którzy żerowali na karierze artystki. Winą tą obciąża również media ,społeczeństwo, ale i ją samą. Skłonność do alkoholu i narkotyków nie może być przecież żadnym usprawiedliwieniem , czy czynnikiem łagodzącym, nawet w tym przypadku.

   Kariera, pieniądze, szybkie tempo życia. Wszystko to jest bardzo pociągające w mediach.

   Prawdziwe życie jednak, to kolejny dzień, który, by w pełni przeżyć warto oprzeć na

prawdziwych wartościach. Jedynie w reklamie wszystko jest darmowe. W życiu, podobnie, jak w piosence Buata Okudżawy – za każdy błąd „zapłacisz życiu grzywnę”. 

„Amy”- opinia z dnia 30.01.2017- Edyta M. 

Nie byłam fanką Amy Winehouse – najprawdopodobniej nie zdążyłam nią być. Nie była mi jednak ona obojętna, bo nawet jeśli nie rozumiałam, o czym śpiewa, to wrażenie na mnie robił jej niezwykły głos. Podejrzewam, że bardziej zainteresowałabym się jej artystyczną działalnością, gdyby zdecydowała się na karierę (zrównoważonej psychicznie) wokalistki jazzowej, do czego ewidentnie miała predyspozycje – może nawet powołanie. Powinna była robić to, co zrobiła w duecie z Tonym Bennettem i pewnie by to robiła, gdyby żyła. Trochę też zrażały mnie do niej pojawiające się w mediach informacje o jej rzekomych problemach alkoholowych, przedstawianych jako fanaberię bogatej i rozwydrzonej gwiazdeczki popkultury. Dopiero film Asifa Kapadii odkrył przede mną prawdziwe oblicze Amy Winehouse, a przynajmniej dał wgląd w różne etapy i sfery jej życia. 

Z pewnością Amy nie urodziła się z pociągiem do alkoholu i narkotyków. Za to już jako kilkunastoletnia dziewczynka objawiała talent wokalny i poetycki. Jako kilkunastoletnia dziewczynka była też leczona na depresję i już wtedy pojawiły się u niej pierwsze symptomy bulimii. To są przecież bardzo poważne schorzenia, wymagające leczenia psychiatrycznego, terapii i odpowiedniego obchodzenia się z chorym – i to przez całe życie. Być może zaburzenia te spowodowane były rozwodem rodziców, zwłaszcza odejściem ojca; może chodziło o uwarunkowania genetyczne, a może jedno i drugie. Niewykluczone, że Amy cierpiała na syndrom dziecka z rozbitej rodziny. Jedno wydaje się pewne: show-biznes to zdecydowanie branża nie dla wrażliwej i kruchej psychicznie dziewczyny. O ile Amy całkiem dobrze radziła sobie z występami w kameralnych lokalach przed nieliczną publicznością, to mega koncerty ją przytłaczały. Była typem poetki, a nie showmanki. 

Miała kilku sprawdzonych i oddanych jej przyjaciół, ale wpatrzona była w tych dwóch fałszywych: tatusia i męża. Bardzo jej na nich zależało, a najbardziej na ich akceptacji. Tylko że pan Winehouse chciał być tatusiem artystki wielkiego formatu, a nie zagubionej, niepewnej siebie dziewczynki, na którą się kreowała lub rzeczywiście taką się czuła. Za to bez skrupułów akceptował jej destrukcyjny styl życia albo w ogóle tej autodestrukcji nie dostrzegał, bo zbyt skupiony był na sobie. Mąż widział w niej tylko kumpla do picia, ćpania i łajdaczenia się. Dla niego i z nim coraz bardziej uzależniała się od alkoholu i narkotyków. No, nie takiej terapii, nie takiego wsparcia potrzebowała cierpiąca na depresję bulimiczka Amy!

Film świetny. Gdyby jakiemuś reżyserowi przyszło kiedyś do głowy, żeby o Amy Winehouse nakręcić film fabularny, to dzieła Asifa Kapadii raczej nie przebije. Pomyślało mi się nawet, że gdybym nie została uprzedzona, jakiego rodzaju jest to obraz, to film o Amy Winehouse wzięłabym za dobrze zrobiony film fabularny, mający jedynie imitować film dokumentalny. Do sukcesu tego filmu nie mało przyczyniła się sama Amy, która pozostawiła po sobie całkiem spore archiwum z filmikami i fotkami, ilustrującymi przeróżne chwile z własnego życia. Oglądając film, miałam wrażenie, że kamera to ulubiona zabawka Amy i jej znajomych – jakby żyli na pokaz lub ich życie było jednym, wielkim filmem, a oni najważniejszymi jego aktorami. Ale taki właśnie jest współczesny świat (to była moja pierwsza myśl po obejrzeniu tego filmu w Płocku).  Prawie każdy z nas za pomocą telefonu komórkowego rejestruje najpospolitsze nawet chwile własnego życia, by potem udostępniać je na różnych portalach społecznościowych. Nie chcemy już mieć żadnych tajemnic przed innymi. Jest jakaś chora potrzeba pokazywania siebie podczas spania, ubierania, gotowania, jedzenia, imprezowania, mycia zębów i samochodu, koszenia trawnika, grilowania, plażowania itp. itd. Może i ja brałabym w tym szaleństwie udział, ale brak wzroku mi to utrudnia. Brak wzroku utrudnia mi też kontrolę nad tym, jak i kiedy inni mnie obfotografowują, a niemal wszyscy to robią: każdy organizator każdej imprezy, wydarzenia kulturalnego, sportowego i towarzyskiego. Mnie tylko pozostaje pstrykającym fotki i nagrywającym filmiki przy pomocy Smartfonów i iPhone’ów ufać, że nie upublicznią żadnego zdjęcia, które mogłoby mnie skompromitować. 

Film Asifa Kapadii jeszcze pod innym względem dotyka współczesności. Otóż, na przykładzie Amy widzimy, że wszystko, co ludzkie da się uprzedmiotowić i wystawić na sprzedaż. Wszystko dzisiaj jest biznesem. Amy Winehouse sprzedano w jednym kawałku – jej życie prywatne, rodzinne, problemy z alkoholem i narkotykami, wygląd, osobowość i w końcu talent. Nikt w niej nie widział człowieka obarczonego słabościami i ułomnościami natury emocjonalnej. Nikt nie liczył się z jej zdaniem, jej potrzebami, a nawet jej cielesnością. W Amy Winehouse widziano tylko śpiewającą maszynkę do robienia pieniędzy. Najważniejszy był sukces komercyjny – jej osobiste szczęście nikogo nie obchodziło. Szkoda tylko, że tak późno zdobyła się na bunt i że w ogóle musiało do tego buntu dojść.

Całym sercem byłam po stronie Amy, kiedy na całego pajacowała na scenie podczas koncertu w Belgradzie – tego ostatniego, kończącego jej karierę. Nie chciała tam być, nie chciała już występować przed tak liczną publicznością, o czym głośno mówiła. Zignorowano ją, a nawet potraktowano jak worek kartofli, przenosząc pijaną i nieprzytomną do samochodu – byleby dostarczyć towar do klienta. Jej demonstracyjne milczenie na scenie to policzek wymierzony wszystkim tym, którzy kosztem Amy realizowali własne cele, którzy nie raczyli zauważyć, że ich pupilka to tylko człowiek i że już dawno doszła do ściany i za chwilę się do niej przyklei – na odbicie się było już za późno.

Może inaczej potoczyłaby się jej kariera, może nadal by żyła i tworzyła, gdyby dużo, dużo wcześniej spotkała kogoś takiego, jak Tony Bennett. Myślę, że współpraca z nim obudziła w Amy duszę jazzmanki…

„Amy”- opinia z dnia 1.02.2017- Państwo M. 

Dzień dobry. Obejrzeliśmy z żoną film p. t. Amy ze smutkiem, ponieważ taka  zdolna artystka, zmarła tak młodo. Zastanawia nas fakt, że Any w wieku 13 lat już chciała się usamodzielnić. Później , sukcesy, popularność i pieniądze spowodowały inny tryb życia. Alkohol , narkotyki i darzenie wielką miłością Mężczyzny, też uzależnionego, Było chwilowymi uniesieniami i spadaniem na dno . Pogłębiło te problemy zamknięcie męża Amy w zakładzie karnym. Samotność i natręctwo paparazzi, naszym zdaniem, doprowadziło do jej  załamania. Młodzi artyści zaczynając występy, aby sprostać tremie, popularności itp. sięgają po alkohol i narkotyki. Wielu w odpowiednim momencie ogranicza, lub przestaje brać i mają długie życie i kariery. Niektórzy nie potrafią w odpowiednim momencie przestać. Naszym zdaniem film jest wart obejrzenia i nagród. Film jest obiektywny, ponieważ pokazuje faktyczne zdarzenia z życia artystki. Jeżeli już – to Amy była ofiarą nałogu. Może potoczyłaby się jej kariera inaczej, gdyby mąż był inny i  zbiegi okoliczności byłyby inne, miałyby  wpływ na postępowanie Amy. Audiodeskrypcja była pomocna i spełniła swoją rolę. Film warto polecać, zwłaszcza młodym artystom, aby nie poszli taką drogą. 

„Amy”- opinia z dnia 1.02.2017- Jakub P. 

Film  "Amy" oglądałem z umiarkowanym zainteresowaniem, a jego akcję mogłem bez problemu zgadywać. Biedna dziewczyna, jak wielu ludzi show biznesu, szybko i w przykry sposób zakończyła tę niby karierę, umierając. Zdolna, prosta dziewczyna śpiewała ułożone przez siebie życiowe teksty piosenek. Śpiewała o tym co Ją otacza, co przeżywa. Jej piękna barwa głosu, zawiodła ją na światowej sławy sceny, przed gigantyczną i dziką publiczność. Jej słaba odporność na sławę i wszystko co z tym związane zniszczyło Jej życie. Chciała tylko śpiewać, ułożone przez siebie piosenki dla swych przyjaciół, znajomych. Namolne paparazzi nie dało Jej spokoju. Nawet gdy już była mocno odurzona i schorowana, na siłę brali ją w trasę koncertową. Nie wiele miała w życiu powodów do prawdziwej radości i tak szybko umarła.

Przykra i dająca do myślenia historia "WIELKIEJ GWIAZDY", a w rzeczywistości zwykłego człowieka.

Serdecznie dziękuję za możliwość obejrzenia filmu i serdecznie pozdrawiam

„Amy”- opinia z dnia 2.02.2017- Zbigniew O. 

Odnośnie tego wydarzenia, mogę się zdobyć tylko na ogólną refleksję, dotyczącą menażerii jaką jest ludzkość, od zarania dziejów. Odkąd człowiek poczuł wolną wolę, w każdym czasie swojego istnienia, zawsze kombinował ze swoim człowieczeństwem i z nim na różne sposoby eksperymentował a innymi manipulował. Zawsze chciał być silniejszy, mądrzejszy, ładniejszy, bogatszy czy mieć większą władzę i panować nad innymi. Wymyślał więc różne środki  i metody które by to umożliwiały.

Film ten, zwłaszcza że dokumentalny, wpisuje się w ten krajobraz. Panuje opinia że film jest dobrze zrobiony i ma oglądalność. Świadczy to o tym, że jeszcze ktoś chce zarobić na  tym 27 letnim trupie, /biednej ?/ Amy.

Taki mam rzeczy ogląd i tyle zdołałem z siebie wydusić w temacie tego filmu.

„Amy”- opinia z dnia 3.02.2017- Józef R. 

Amy nie radziła sobie ze swoją sławą, brakowało jej prywatności i intymności. Nie potrafili jej tego zapewnić nawet najbliżsi. Wykorzystywali jej sławę i naruszali jej wolność. Myślę, że medialne osoby mają z tym problem. Jedni sobie z nim radzą lepiej inni gorzej.   Mamy przykłady wielu sław, które nie wytrzymały tych napięć i nie czując oparcia w bliskich kończyli ze swoim życiem. Często poprzedzały to incydenty z alkoholem, czy narkotykami. Myślę, że przypadek Amy  nie jest odosobniony. Tyle że media zrobiły sensację z powodu jej młodego wieku i niefortunnej przepowiedni jaką wypowiedziała własnymi słowami na progu kariery :"Jeśli kiedykolwiek zostanę sławna, to pewnie oszaleję" .  Amy wg mnie nie miała zbyt silnej psychiki. Naruszyła ją jej przeszłość związana z brakiem stabilności jej rodziny. Dzieci w podobnej sytuacji jak ona mają problemy z brakiem poczucia bezpieczeństwa, z własnymi emocjami.  To narusza ich osobowość i może mieć zły wpływ na życie dorosłe. Ale być może poukładane życie w dzieciństwie nie pozwoliłoby wyzwolić się tej ekspresji, którą była jej kariera? W końcu perły rodzą się z bólu, a w nienaruszonych muszlach ich nie ma.

 Amy dokonuje w swym życiu złych wyborów jak narkotyki i alkohol, w których szuka ucieczki przed emocjami. Może to wg niej dawało wolność, z której okradali ją inni na każdym kroku. Gdyby jej mąż zamiast narkotyków dawał jej prawdziwe wsparcie, myślę, że poradziłaby sobie z rzeczywistością i konsekwencjami sławy. Ale już sam on w jej życiu jest złym wyborem. Rodziców sobie nie wybieramy, ale inne osoby bliskie to nasza decyzja. Amy dokonuje złych wyborów  w życiu, co jest typowe dla osób , które miały zachwiane dzieciństwo. 

Rękę do pługa niewątpliwie przyłożyły media, które z upadku i osobistej tragedii wrażliwej młodej kobiety uczyniły spektakl  i uniwersalny, powszechnie akceptowany temat do żartów i publicznych kpin. Sensacyjne zdjęcia naćpanej, półprzytomnej, wychudzonej Winehouse wciąż są świeże, jakby to było wczoraj. A najgorsze jest to, że wszystko rozgrywało się na oczach całego świata, ale nikt nie zareagował, nie podał jej ręki, choć ona całą sobą wołała o ratunek. 

Amy była jedną z najbardziej oryginalnych i świadomych twórczyń ostatnich lat, o szalenie ambitnych planach i wielkiej wrażliwości. Jej śmierć w wieku 27 lat to prawdziwy wstrząs. Film ukazuje pewną myśl, ważną prawdę. Z pozoru  może się wydawać, że o życiu tak publicznej osoby wiemy wszystko. A  twórcy udowadniają, że tak naprawdę nie wiedzieliśmy nic. Docierało do nas tylko to, co media chciały nam ukazać. A prawda, była zupełnie inna. To rejestrowały „media niepubliczne”. Oglądając ten film ma się wrażenie, że opisuje on prawdę, że jest spójny z rzeczywistością życia i przeżyć Amy. Szkoda, że dopiero teraz, gdy jej już nie ma wśród nas. Ale taka jest kolej rzeczy, że o żywych się takich filmów raczej nie kręci

Polecam obejrzeć, polecam... 

„Amy”-opinia z dnia 3.02.2017- Mateusz P. 

Film ciekawy.

Dobrze zrobiona audiodeskrypcja. Nie za dużo, ani za mało. Dobrze, że film czyta lektor a audiodeskrypcję kobieta.

Film wielowątkowy. Może przestrzegać np. przed zgubnym nadużywaniem używek. Może też mówić, że pieniądze to nie wszystko... i wreszcie może opowiadać, że samemu w życiu ciężko dlatego warto mieć kogoś wartościowego przy boku.

Film ciekawy i z pewnością każdy w nim znajdzie coś dla siebie.

Nic nie wiedziałem o Amy i film obejrzałem z pozycji laika.

Ciężko powiedzieć, czy Amy była ofiarą. Moim zdaniem, gdyby była mocna psychicznie to udźwignęła by cały ten ciężar. 

„Amy”-opinia z dnia 3.02.2017- Zbigniew G. 

Nie jestem fanem Amy Winehouse. Z filmem zapoznałem się więc z pozycji laika. Wywołał on we mnie mieszane uczucia. Z jednej strony to dokument zrealizowany w ciekawy sposób. Brak w nim „gadających głów”, najlepszych „ekspertów od…”. Z pewnością warto było go zobaczyć ze względu na świetną audiodeskrypcję. Jej przygotowanie i odczytanie to prawdziwa sztuka sama w sobie.

Smutna historia młodej piosenkarki może być swego rodzaju przestrogą dla innych choć pewnie znajdą się i tacy, którzy będą zazdrościć Amy przynależności do „Klubu 27”. Swoją drogą to paradoksalne, że ktoś musi umrzeć, aby klub mógł być wskrzeszony.

Z drugiej strony jakoś nieszczególnie zajmuje mnie życie prywatne artystów. Mam świadomość, że wydarzenia z ich udziałem, które wypełniają strony portali internetowych, nierzadko są dokładnie wyreżyserowane i nijak się mają do rzeczywistości. Przecież jeśli podziwiam jakiegoś artystę albo artystkę, to za śpiew, muzykę, grę aktorską, poezję itp., a nie za to, jakiego ma męża / żonę, ile ma dzieci własnych, ile adoptowanych, z kim sypia, co pije itd.

Do tego jeszcze kwestia prawa do prywatności, wręcz intymności. W filmie wykorzystano materiały prywatne, rodzinne. Które nie powstawały w celu ich publikacji. Sama zainteresowana niestety nie może się wypowiedzieć, czy chciałaby, aby ujrzały światło dzienne. Ciekawe, jak reżyserowi udało się pozyskać prawa do ich publikacji?

Czy ten film jest obiektywny? Moim zdaniem nie. Czy można przedstawić czyjeś życie w czasie 127 minut? Przedstawione materiały (filmiki, zdjęcia, wypowiedzi itp.) to subiektywny wybór twórców tego obrazu. Zastanawiające, że brak w nim wypowiedzi np. matki Amy, jej ostatniego partnera… Być może nie chcieli oni brać udziału w filmie, być może nikt nawet nie pytał ich o zdanie…

Tak czy inaczej, nie żałuję czasu poświęconego na ten film. 

„Amy”- opinia z dnia 4.02.2017- Sylwia S. 

Dziękuję za nadesłanie filmu „Amy”.  Film bardzo ciekawy i uświadamiający widzów jaki wpływ na człowieka ma otoczenie w jakim się znajduje. Wspaniała piosenkarka mająca szanse na wielki sukces zniszczona przez swojego partnera i może po trosze przez rodziców. Gdyby chociaż troszkę interesowali się córką może uniknęli by takiej tragedii . Oglądając ten film uświadomiłam sobie, że  coraz częściej ludzie sławni  nadużywają alkoholu czy narkotyków. A przecież można dysponować pieniędzmi w mądrzejszy sposób. 

„Amy”- opinia z dnia 4.02.2017- Eugenia W. 

Film"Amy" w reżyserii Asifa  Kapadi pokazuje zestaw kolorów jakie przetaczają się przez życie bohaterki, bo nie są to niestety tylko czerń i biel. Trudno z wielobarwności wybrać te, które dostarczą głównie radość.

 Poznałam efekt docierania do prawdy o bohaterce według wizji reżysera.

Na jej przykładzie widzimy, że samotność, z którą dziewczyna musi się zmierzyć od dziecięcych lat jest czymś nie do wytrzymania. Nie ma zakazu rozwodów, nie ma szkół dla rodziców, różne osobowości, gdy trzeba wychowywać dziecko, są nieudolnymi, mało wiarygodnymi przykładami do naśladowania. Moim zdaniem to początek złożonych zachowań Amy.

 A przecież każdy z nas straszliwie potrzebuje miłości.

 Artystyczna dusza, zdolność przekazania, co w jej duszy powstało i to w sposób pobudzający emocje, zmuszający do zastanowienia-taką zapamiętam  Amy.

Ale, ale....dobro i zło są zawsze obok siebie . Niestety ludzie zdolni są do najpiękniejszych rzeczy, jak również do najgorszych, spotykała na swojej drodze różne typy.

Akcja filmu dała mi  do zastanowienia, jakimi kierować się celami, czy pokazywać dobre, czy złe przykłady zachowań, które lepiej wpłyną na wychowanie,a potem na postępowanie, w tym momencie reżyser "lustro" trzymał skierowane na mnie.

Lubię filmy dokumentalne i ten bardzo mi się podobał, mimo wielu drastyczności, ale tworzenie wymaga odwagi i  za to dziękuję reżyserowi.

Tam gdzie spotykają się różne wrażliwości, gdzie każdy ma swoją tajemnice, a w końcu bezsilność i cierpienie sprawiają, że trudno o  obiektywizm.

Trudno pokazać intymność i obnażać zachowania, jest to robione na potrzeby filmu, ale według mnie przyczyny postępowania nie są  do końca znane, możemy je ocenić każdy  według swoich zasad. Idzie  ze mną z filmu paleta kolorów -- kształtować życie nie jest łatwo...

Piękna muzyka  w filmie sprawia, że kolekcjonuję  kolejne chwile  wielkich przeżyć, za które  bardzo dziękuję.      

„Amy”- opinia z dnia 5.02.2017- Wojciech M. 

Film świetnie wyreżyserowany, dobrze się go ogląda, budzi emocje, trzyma w napięciu, pokazuje prawdziwe życie pełne talentu, ale i dramatycznych losów bohaterki, która nie radzi sobie z uzależnieniem, z bulimią, z popularnością, ale kocha śpiewać i tworzyć piosenki.

Tak wiele osób współcześnie marnuje sobie życie przez narkotyki, alkohol, problemy emocjonalne, i tak wiele osób nie otrzymuje pomocy. Amy też nie otrzymała pomocy od osób, które najbardziej kochała, ani od ojca ani męża. Ojciec zbagatelizował pierwsze problemy z uzależnieniem, opuścił ją w dzieciństwie i dorosłej córce również nie chciał, nie umiał  pomóc. Widział tylko własny punkt widzenia, a córki nie rozumiał. Blake, mąż Amy jest winny za jej uzależnienie, bo ona z miłości do niego robiła wszystko, co jej proponował, a on nie był wart takiej miłości. Najlepsze, co dla niej zrobił, to że rozwiódł się z nią. Szkoda, że tak późno – szkoda, że w ogóle był jej mężem, jej miłością.

Może ten film tak prawdziwy uświadomi wielu, że droga uzależnienia, którą kroczyła Amy jest złudna i prowadzi prosto do katastrofy, zniszczenia, śmierci. – Mimo posiadanej sławy, talentu, przyjaciół, pieniędzy.

Przerażające są działania dziennikarzy, którzy osaczają, są wszędzie i nie dbają o interesy gwiazdy. Jest im obojętne, czy pokazują gwiazdę z poszanowaniem jej praw i godności, czy ją ośmieszają, drwią z jej problemów, nie pomagając jej, lecz pogłębiając jej problemy. 

Ten film jest bardzo aktualny, potrzebny i świetnie zrobiony. Reżyser Asif Kapadia fantastycznie, z dużym wyczuciem i zręcznością przedstawił biografię Amy Winehouse. Nie musiał być jej fanem, by zobaczyć w niej interesującego człowieka, którego warto pokazać światu, by tak szybko o niej nie zapomiał.

Audiodeskrypcja świetnie przygotowana i przeczytana. 

Dziękuję za ten film.

„Amy”- opinia z 5.02.2017- Danuta Sz. 

"MUZYKA,to dusza wszechświata, skrzydła umysłu, lot wyobraźni i wszelkie życie", to Platon. 

"MUZYKA,to początek i koniec, to być i mieć, to uczucia, które dzięki niej można usłyszeć." To ja.

Jakież to potężne zjawisko-MUZYKA!

Każdy kto nią żyje, z nią żyje, dla niej żyje, albo dzięki niej żyje, wie coś na ten temat.

Ja to wiem, Amy to wiedziała i jeszcze "parę osób" może coś na ten temat powiedzieć.

Tym razem chciał nam coś  powiedzieć Pan Asif.

Jego opowieść,to próba ubrania w słowa i obraz muzyki i tej Jedynej w swoim rodzaju postaci- Amy.

Trudno być obiektywnym kiedy się kogoś lubi, a jeszcze trudniej przy braku sympatii. 

Reżyserowi udało się to po mistrzowsku zrealizować. 

Po obejrzeniu tego filmu odniosłam wrażenie, że to hołd oddany idolce. A przecież wiemy, że tak nie było. Tym bardziej doceniam dbałość twórcy o obiektywizm w kreowaniu filmowego wizerunku Amy. 

Zastanawia mnie w tym miejscu pewien fakt. Dlaczego, przy braku sympatii do czegoś lub kogoś, podejmujemy się z własnej i nieprzymuszonej woli tworzyć dzieło, które ma być nośnikiem jakiś treści, przekazów czy emocji. 

Tym bardziej intryguje mnie ten film. Bo oprócz życiorysu, faktów, zdarzeń i relacji, dostrzegam w nim analizę i przyczyny takiego a nie innego końca. Nie jest to powiedziane wprost, nie zostało to nazwane po imieniu ale czuje się z każdą minutą zbliżający upadek.

Kiedy pierwszy raz usłyszałam głos Amy, zatrzymałam się na chwilę, zdumiałam, zachwyciłam i... zafascynowałam faktem; sprzeczności tego co widzę z tym co słyszę. Jak ten potężny, magiczny głos mógł się zmieścić w tak drobnym, niepotężnym ciele? 

A jednak mógł! 

To kolejny dowód na życiowe nieoczywistości. Ta nieoczywistość to najciekawsza część życia, bo nie poddaje się "szufladom", idzie własną drogą i często pod prąd. To daje niezłe efekty. 

Amy żyła jak chciała, a jej krótkie życie miało w swej treści wszystko czego doświadczamy tu na ziemi. Wzloty i upadki, miłość i porażki, szaleństwa w ekstazie i przeraźliwe smutki.

Dla mnie jest Rajskim Ptakiem, który tylko na małą chwilę pojawił się w naszej Galaktyce, a teraz śpiewa już zupełnie komu innemu. I dobrze, wszyscy powinni doświadczyć tego piękna.

Inne Galaktyki też.

Ja mogę się tylko cieszyć, że byłam wtedy na Ziemi, kiedy Ona śpiewała. 

”Amy”- opinia z dnia 5.02.2017- Dorota K. 

Trudno pogodzić się ze zmarnowaniem się młodego życia, film zasmucił mnie i przygnębił. Obejrzałam go z perspektywy człowieka, matki...

Marzenia o sławie, błyskach fleszy, wielkich pieniądzach w końcu- któż tego nie zna.. .W tym przypadku można by powiedzieć: uważaj, by Twoje marzenia się nie spełniły. Show biznes nie zna litości  i kieruje się jedną zasadą: wszystko na sprzedaż. Amy nie poradziła sobie z nieustanną presją, zwłaszcza że wydaje się, iż nie była do końca ukształtowana i dojrzała. Słaba matka, porzucający rodzinę ojciec, wyraźnie "kupczący" sławną córką, nie dali jej poczucia, że dom to miejsce, gdzie zawsze może wrócić i znaleźć tam oparcie i przystań. Tego oparcia szukała w Blake'u, który okazał się toksycznym partnerem. Ucieczka w narkotyki i alkoholizm to konsekwencja jej poszukiwania miłości i oparcia. Myślę, że reżyser wykonał dobrą pracę, nie widzę tu tendencyjności. Zdumiewa mnie tylko ilość nagrań wystarczająca na stworzenie takiego dokumentu, bez potrzeby wprowadzenia dodatkowej narracji.

Wciąż miałam przed oczyma okoliczności wypadku księżnej Diany, ten ciągły brak prywatności i zaszczucie przez paparazzich. Tak już jest, niestety, że najlepiej sprzedają się "brudy"cudzego życia i tanie sensacje. A z drugiej strony, samotność w tłumie" jest tak dokuczliwa, że dla niektórych dzień zaczyna się od wpisu na społecznościowym portalu, co się w nocy śniło lub co się zje na śniadanie. I żebrania o choćby jeden "like".

Wielka szkoda, że nie było Amy dane smakować życie powoli, delektując się nim, bo moim zdaniem, każdy okres życia posiada swoje uroki. Do swojej kolekcji dołączam jej płytę, głos miała niezwykły , dojrzały, o wielkim potencjale...

Dziękuję Radzie Programowej i pani moderator za możliwość obejrzenia tego obrazu i dołączam się do opinii o doskonałej audiodeskrypcji. 

„Amy”- opinia z dnia 5.02.2017- Janina i Stanisław D. 

Rok 2017 zaczynamy od dokumentalnego filmu o brytyjskiej wokalistce Amy Winehouse. Jej tragiczną historię i przedwczesną śmierć znają wszyscy, nawet osoby, które nigdy nie znały jej twórczości. Bardzo chętnie obejrzeliśmy ten dokument po raz drugi i po raz kolejny zrobił on na nas ogromne wrażenie.

Autorem dokumentu jest utytułowany reżyser Asif Kapadia i jest to jego drugie dzieło po obsypanym nagrodami  dokumencie ,,Senna”. Film ,,Amy” jest bardzo ciekawie skonstruowany a jego twórca okazał się niezwykłą dociekliwością. Ukazane są w nim prywatne ujęcia, wywiady z bliskimi, osobiste zdjęcia , fragmenty koncertów i rozmowy z samą Amy. Kapadia ukazuje jak mimo życia na świeczniku i ciągłej obecności kamer i mediów , o prawdziwym życiu wokalistki nie wiedzieliśmy nic.

Amy Winehouse była jedną z najbardziej utalentowanych i świadomych artystek swoich czasów. Była też osobą niezwykle zakompleksioną, pełną niepewności, samotną i nadwrażliwą. Autor dokumentu próbuje znaleźć odpowiedź na pytanie kto tak naprawdę zabił Amy? Ogromny i destrukcyjny wpływ na jej życie miały jej relacje z mężczyznami. Trudne kontakty z ojcem, wybór partnerów i toksyczny związek z mężem. 

Amy nie była gotowa na sławę, która spadła na nią nieoczekiwanie. Z dziewczyny, która kochała jazz i granie w małych londyńskich klubach stała się międzynarodową gwiazdą którą śledzili paparazzi. O jej problemach z alkoholem, narkotykami i bulimią rozpisywały się gazety na całym świecie. Cała ta sytuacja przerosła Amy, a jej słowa ,, Jeśli kiedyś zostanę sławna, prawdopodobnie oszaleje” zdają się być prorocze.

Audiodeskrypcja w dokumencie „Amy” pomogła zrozumieć jego sens i niuanse szybko zmieniających się scen.

Czekamy na kolejne interesujące filmy! 

„Amy”- opinia z dnia 5.02.2017- Radosław M. 

Dlaczego warto obejrzeć ten film? Dla mnie przede wszystkim ze względu na dobrą muzykę i możliwość podejrzenia dzięki dokumentalnej formie fragmentu życia bardzo zdolnej artystki oraz wniknięcia choć trochę w jej proces twórczy i prowadzące ją do autodestrukcji emocje.

Chyba mógłbym określić się mianem melomana czy wielbiciela Amy nie wiem, aczkolwiek oba jej studyjne albumy Frank i Back To Black posiadam w swojej kolekcji płyt i raz na jakiś czas do nich wracam, bo co by nie mówić talent nie mały Amy miała i pozostawiła po sobie porcję dobrej muzyki, szkoda że te dwie płyty nie doczekały się kontynuacji.

Według mnie obraz ten jest jak najbardziej obiektywny, choć całej prawdy na pewno nie znamy, by móc kogokolwiek oceniać czy obwiniać za śmierć artystki z samą Amy włącznie. Prawda też niestety jest taka, że o tak zwanych zwykłych ludziach upadających przez alkohol i narkotyki się zazwyczaj nie wspomina, a że Amy sławna była to i dokument o jej tragicznym życiu powstał.

Żyć szybko umrzeć młodo, no cóż można i niektórzy taką drogę wybierają. Ja jestem zawsze zwolennikiem złotego środka i jakiegoś tam rozsądku, bo w życiu warto chyba popróbować różnych rzeczy byle z odpowiednią dozą ostrożności. Amy życie prowadziła intensywne oddając się wszystkiemu co robiła w całości zarówno muzyce, miłości czy wyrażaniu siebie jak i narkotykom, które dawały jej odlot i oderwanie się od rzeczywistości, a w rezultacie ją zgubiły.   

„Amy”- opinia z dnia 5.02.2017- Hanna W. 

Moje wrażenia piszę bezpośrednio po obejrzeniu filmu. Nie są wiec przemyślane lecz spontaniczne.

Mnie film bardzo się spodobał, przede wszystkim swoją ciekawą formułą a przez to  obiektywnością.

Nasuwa mi się tylko stwierdzenie, że bardzo mi Amy żal, bardzo mi jej szkoda.

Moim zdaniem jest ofiarą samej siebie. Nie musiała się zgadzać na wiele propozycji, nie musiała zażywać narkotyków, nadużywać alkoholu itp. Ale widocznie taki przymus czuła.

Z filmu widać jak bardzo na jej życiu zaważyli mężczyźni, czyli ojciec i mąż. Oczywiście zaważyli negatywnie. A jednocześnie Amy nie mogła bez nich żyć. Bardzo jej na nich zależało. Była do końca małą dziewczynką z wielkim pragnieniem miłości. Ale tę miłość kupowała u ojca i męża za cenę swojej sławy, swoich wielkich pieniędzy. Dla tych dwóch mężczyzn robiła to, co doprowadziło ją do śmierci.  Bardzo to smutne i trudne do zrozumienia, że aż tak można się zatracić. Ale to ona podejmowała decyzje.

Mam nadzieję, że w IKFON zobaczę jeszcze inne filmy biograficzne tego reżysera.

Audiodeskrypcja przygotowana fantastycznie.

”Amy”- opinia z dnia 5.02.2017- Irena W. 

Jest to film, który bardzo mi się podobał na Festiwalu i dlatego obejrzałam go z przyjemnością po raz drugi. Na pewno warto go obejrzeć. Nie jestem fanką muzyki jaką uprawiała Amy i oglądałam go z pozycji laika. To że Asif  Kapadia nie jest fanem Amy wydaje mi się, że wyszedł filmowi na dobre, bo reżyser był raczej bezstronny w ocenie piosenkarki .Amy była ofiarą chyba samej siebie i tego jak chciała żyć (szybko, dobrze, być sławną(, a nie myślała o tym jakie konsekwencje poniesie za taki tryb życia. A później to już było ciężko, żeby wyjść z tych wszystkich uzależnień. Dlatego skończyła jak wszyscy w "Klubie 27". Audiodeskrypcja pani Sylwi Krawiec, jak w większości filmów, była bardzo dobra. Czekam na następny film. 

”Amy”- opinia z dnia 5.02.2017- Emilia Ś. 

Ostatni film, który obejrzałam w ramach klubu Filmowego Pociąg to „Amy”.   Film wyreżyserowany przez Asifa Kapadię.  Jest to niezwykły film o młodej piosenkarce Amy Winehouse. I nie jest to film fabularny ale film dokumentalny, składający się z fragmentów archiwalnych filmów, wywiadów, opowiadający o tragicznym życiu wokalistki. Niestety nie znałam wcześniej twórczości Amy Winehouse , ale jej historia mną naprawdę wstrząsnęła. Reżyser w niezwykły sposób pokazał nam historię dziewczyny, która działa się w zasadzie na naszych oczach. Z pewnością młodsze osoby świetnie znały tę historię, ale ja zetknęłam się dopiero z nią podczas oglądania filmu. Kariera Amy przebiegała niezwykle szybko i intensywnie. Śpiewała w bardzo charakterystyczny sposób i musze przyznać, że teraz potrafię już ją rozpoznać słysząc w radiu. Wykorzystujący jej sławę ojciec i były chłopak, który też miał wpływ na okropną codzienność dziewczyny byli niewątpliwie osobami, które przyczyniły się do jej przedwczesnej śmierci. Historia prawdziwa i straszna. Młoda dziewczyna podziwiana przez miliony ludzi, zachwycający głos i niezwykłe możliwości, a jednak zupełnie sama i nieporadna. Autor filmu ukazał  nam poprzez prawdziwe rozmowy, zdjęcia, wspomnienia innych, zapisy koncertów,  smutną historię wielkiego talentu i tragicznego końca młodego życia. Miała tylko 27 lat i mogła jeszcze wiele pięknych piosenek zaśpiewać.

Film był moim zdaniem niezwykle poruszający. Wielokrotnie miałam łzy w oczach. Oczywiście mogłam go obejrzeć wyłącznie dzięki bardzo dobremu wprowadzeniu pani Magdaleny Dudowicz. Było ono bardzo dokładne, wielowątkowe ale i bardzo rzetelne i pozwoliło na zrozumienie filmu. 

Ponadto audio deskrypcja była także bardzo dobrze opracowana. Bez niej absolutnie nie byłoby możliwe samodzielne obejrzenie filmu. 

”Amy”- opinia z dnia 5.02.2017- Henryk L. 

Opowiesć o Amy Winehouse obejrzałem z pozycji kompletnego laika. Nie znam się na jazzie. Jak dotąd nie słyszałem o tej postaci. Być może słyszałem kiedyś ją śpiewającą, bo ten rewelacyjny głos, co muszę przyznać oczywiście jako laik, ale pewnie niewiele się mylę, gdzieś z pewnością pojawiał się w rozgłośniach radiowych których słucham czy słuchałem. Teraz jednak dopiero po obejrzeniu filmu którego reżyserem jest Asif Kapadia cokolwiek wiem o tej postaci. 

Dla mnie to film smutny, choć w końcowej scenie bohaterka jest przedstaiana jako osoba o filuternym uśmiechu i pogodnym usposobieniu. Niestety czegoś takiego nie zauważyłem w tym filmie. Cały jest niezwykle w czarnych barwach. Najprawdopodobniej jest to niesamowicie czarno-biały film z silnym akcente na czarny. Gdzieś na początku bohaterka jest pokazana na czarnym tle i sama siebie opisuje jako „twarz wyłaniającą się z ciemnosci”, a może „mroku”. Kolory, czy chyba jedynie kolor i to jaskrawy czerwony jest przywołany tylko raz w scenie w jakimś klubie jazzowym. Cały ten obraz rozświetlają jedynie co jakiś czas błyski fleszy paparazzi. Ta  w czerni narysowana opowieść przedstawia obraz destrukcji. Nie umiem określić czy ta destrukcja wynika z wewnętrznego nastawienia do życia jakie miala Amy. Przecież w okresie po rozstaniu się jej rodziców wyprowadziła się z domu i stwierdziła, że teraz może robić co chce, a więc pić i palić. A było to przecież jeszcze przed sławą, jaka nadeszła później. Czy ta destrukcja wynika z nieumiejetności radzenia sobie z tymi błyskami fleszy paparazzich w jakich znalazła się w pewnym momencie. Rozważanie tego musiałoby doprowadzić w mojej wypowiedzi do tonu moralizatorskiego, a do tego nie mamy przecież prawa. 

Tak więc nie rozstrzygam, bo nie mogę, tego czy „wstąpiła” do klubu 27 z powodu przytłoczenia sławą, czy miała taką naturę i niezależnie od tego co w życiu by robiła tak,  wcześniej czy troche później by się to skończyło. Istnienie klubu 27 jest z pewnością sztucznie wykreowane przez ludzi, którzy zachwycają się tym co upolują paparazzi. To jest ten sam styl myślenia. 

Są w filmie dwa zdania, które zaprzeczają sensowi istnienia takiego klubu. Pierwsze mówi o tym, że Amy śpiewa w wieku  lat 18 jak 65-letnia jazzmenka. Osoba która to mówi wieszczy bohaterce filmu wielką kariere. Jakież to talenty wokalne mogłaby objawić, gdyby faktycznie dożyła tych 65 lat. Niestety nie miała szans na wyszlifowanie i pokazanie tych swoich talentów. Wiele się w swoim krótkim życiu nie nauczyła, a przede wszystkim „nie nauczyła się żyć, bo żyła zbyt krótko”- jak powiedział  Tony Bennett.  I to jest to drugie, bardzo ważne zdanie, a może najważniejsze zdanie, jakie pada w tym filmie. Z tego też powodu nie powinniśmy oceniać Amy Winehouse, gdyż zyła zbyt krótko. Jej głos z pewnością zachwycał, ale to już raczej sprawa gustu a ten nie powinien być oceniany.

Z pewnością możemy i powinniśmy oceniać robotę reżysera. Materiału do filmu dostarczyli mu nie tylko paparazzi, ale i rodzina bohaterki. Nieco zastanawia, że istnieją filmy z jej 14-tych urodzin czy jazdy w samochodzie z przyjaciółmi krótko po wydaniu pierwszej płyty. To tak troche jakby ktoś przeczuwał, że kiedyś ktoś będzie chciał zrobić z tego film. Być może tak było, a być może zawdzięczamy umieszczenie tych fragmentów, do kręcenia których przecież każdy ma prawo, iście dedektywistycznej robocie reżysera. Oczywiście na to również spoglądam z punktu widzenia kompletnego laika, ale mam wrażenie, że reżyser wykonał naprawdę dobrą robotę. Zestawienie tylu scen nakręconych czy po prostu sfotografowanych przez różne osoby to nielada wyczyn. No, ale to już zostało ocenione  i nagrodzone poprzez przyznanie Oscara. 

Na zakończenie raz jeszcze przywołam obraz twarzy wyłaniającej się z ciemności. Zawieszonej w ciemności jak o tym ujęciu mówi sama bohaterka filmu. Dla mnie to najważniejsza scena tego filmu. Cała postać Amy Winehouse wyłania się w filmie  Asifa Kapadii z czerni i niestety w tej czerni ginie. 

„Amy”- opinia z dnia 6.02.2017- Beata W. 

Chcę się odnieść jedynie do audiodeskrypcji. Film ten oglądałam ok. 2 lata temu bez ścieżki opisowej i ponowne obejrzenie filmu już z włączonymi podpowiedziami uświadomiło mi ile tracę, gdy próbuję oglądać filmy bez audiodeskrypcji. Okazało się, że poprzedni mglisty obraz uzupełniony o opisy postaci, ich ubiorów, gestów, zachowań stał się wreszcie pełny i zbliżony do rzeczywistego, a nie rozmyty i doprawiony moimi wyobrażeniami.
Cieszę się, że pani Sywlia Krawiec na swój debiut audiodeskryptorski wybrała ten film, bo pokazała dzieło wysokich lotów. Niezmiernie trudna praca została wykonana po mistrzowsku zarówno w warstwie skryptu jak i odczytania go. Nie było wejść w dialogi, a podpowiedzi były konkretne i w odpowiednich momentach. Dzięki audiodeskrypcji dowiedziałam się też o czym śpiewała Amy i jakich słów używała do oddania emocji w swoich utworach.
Dziękuję za możliwość należenia do klubu, bo brak audiodeskrypcji jednak powoduje zubożenie dzieła.

„Amy”- opinia z dnia 6.02.2017- Jakub L. 

Nie czuję się na siłach, by oceniać historię życia Amy Winehouse. Opowiadający ją film Asisa Kapadii zrealizowano wg najlepszych kompetencji dzisiejszej doby. Sprawność warsztatowa, wytrwałość w docieraniu do potrzebnych zasobów i ludzi, intelektualna i emocjonalna wrażliwość Twórców zaowocowała dziełem, które niewielu pozostawia obojętnymi. Wyjątkowość wykorzystania wyłącznie autentycznych nagrań video i audio, niemal setka wypowiedzi zza kadru filmowego, sprawny, przemyślany montaż, zestawienie wyselekcjonowanych cytatów muzycznych i poetyckich samej Amy oddają do naszej dyspozycji pewną, jednak subiektywną,  wizję krótkiego życia utalentowanej wokalistki, medialnej gwiazdy. 

Podczas festiwalu przystępowałem do seansu filmowego jako osoba mało zorientowana w skali jej talentu. Z dystansu mojej perspektywy Amy pozostawała jeszcze jedną z wielu,  obdarowaną przez los talentem osobą, już sławną i niebiedną materialnie. Nie lubię tworzenia legend w rodzaju "Klub 27". Jest to wyłącznie chwyt marketingowy, coś, co nie wnosi nic nowego do swiatowej kultury, nie . wzbogaca nas w żaden sposób. Niewątpliwy tragizm  staje się pożywką do mielenia w mediach, a równocześnie nie chroni przed powtórzeniem się  takiej sytuacji po raz kolejny i raz jeszcze i tak bez końca. Żal, współczucie, ale też i złość zakłócają wówczas naszą codzienną egzystencję. 

Kiedy śmierć jest przedwczesna? Gdzie jest ta właściwa granica? Cóż to za pytania! Owszem uwielbiam np. wokalistykę Janis Joplin (Klub 27). A James Dean? Zginął jeszcze wcześniej. A Elvis Presley przeżył Amy zaledwie kilkanaście lat! Wszyscy oni i wielu innych mogli wciąż jeszcze wnosić coś wartościowego do skarbca kultury. Nie mam na to mądrego komentarza. Bezpowrotna strata zawsze boli. 

"Żyć szybko, umrzeć młodo" wydaje się dewizą szaleńców i prowokatorów. Jeśli już ktoś tak chce żyć, to jego ewentualna śmierć nie powinna stanowić swoistego szantażu emocjonalnego wobec publiczności. 

Gdy uprzytomnimy sobie np. takie obrazki: 

Pierwszy: Widzowie obserwujący dwa tysiące lat temu zmagania gladiatora uzbrojonego tylko w nóż w walce z lwem. 

 Drugi: Dzisiejsi telewidzowie, internauci śledzący na żywo koncert zaćpanej gwiazdy na scenie, lub video przekaz z kamerki na kasku kretyna pędzącego szaleńczo ulicami dowolnego miasta. 

Z pewnością nasunie się pytanie: Jak bardzo różnią się od siebie mentalności obu tych widowni? 

Być może wartość filmu Kapadii zasadza się na przekazie edukacyyjnym, stanowi kolejną w dziejach próbę ostrzeżenia następnych kandydatów do wiecznej sławy. Czy jest o relacja obiektywna, jakoś kompletna? Czy zadziałała tutaj np. polityczna poprawność przy selekcjonowaniu treści? Co jeszcze mogłoby wyniknąć z materiałów nie wniesionych do filmu? Nie wspomniano w filmie np. o tym, że ojciec Amy już w rok po śmierci córki opublikował swoją książkę. Intencja ojca wydaje się  jednoznacznie pejoratywna. Można odnieść wrażenie, że twórcy swoistej kroniki życia Amy starali się ustrzec się przed przesadą w nakręcaniu emocji. 

Jakże trudno jest większości z nas docenić to, co dał i daje nam wciąż nasz los? 

Czy Amy miała jakiekolwiek zainteresowania pozamuzyczne? Pewna scena pokazała, że nie doceniała urody otaczającej przyrody. Mogę przypuszczać, że szerzej rozumiana kultura, sztuka, dowolne zagadnienia cywilizacyjne nigdy nie zaprzątały jej głowy. Są chwile pomyślności i momenty trudne. Jest cały arsenał sposobów na przetrwanie i jednych i drugich. Mając środki finansowe można żyć niezwykle intensywnie, interesująco, twórczo, wciąż poznawać nowych, ponadprzeciętnzch ludzi, uczestniczyć w zjawiskach tworzących historię. Sytuacja rodzinna, stan zdrowia i wiele innych utrudnień nie muszą wcale przesądzać losu jednostki. Siła osobowości, intelekt, komplikacje otaczającego środowiska we wzajemnym ścieraniu się wpływają na bieg spraw. Innymi słowy, sam zainteresowany powinien być maksymalnie samodzielny intelektualnie i emocjonalnie, powinien sam decydować o  dozowaniu sobie wyzwań. Z drugiej strony, aż się prosi, by zapytać o etykę, moralne drogowskazy ludzi showbiznesu? To z pewnością  całkiem osobny temat. 

Sądzę, że nie jesteśmy w stanie dojść do tzw."absolutnej prawdy". Celowo nie wdam się w rozstrząsanie zagadnień: "Kto jest winien dramatowi?", "Kto ponosi największą odpowiedzialność za tak zaistniałe zło?". Ssamo sformułowanie tych pytań już sugeruje, że: "To nie tak miało być!", "Przecież Amy nie zasłużyła sobie na taki los!". 

Milionom istnień ludzkich los nie dał nawet cienia szansy na spróbowanie swych sił w dążeniu do spełnienia swych potrzeb (na dowolnym poziomie, w jakimkolwiek zakresie). A co mają powiedzieć o swojej podróży przez ten "najpiękniejszy ze światów" wszyscy ci, którzy przeżyli swe życie bez poczucia zrealizowania czegoś, co dałoby im poczucie satysfakcji? 

Wszyscy jesteśmy zarówno widzami jak i aktorami na wielkiej scenie życia. Na przestrzeni dziejów zmieniała się skala, intensywność naszego uczestnictwa w tym teatrze. Wymieńmy np. takie czynniki: 

kultura - wpływy, interakcje, zasięgi, konflikty, przemiany; 

edukacja - dostępność, rozwój wiedzy naukowej; 

technologie rozpowszechniania relacji, ich rzetelność; 

ustroje społeczno-polityczno-gospodarcze - poziom opresyjności struktur władzy, typy ekonomiki danej epoki; 

religie, wojny, kataklizmy i wiele innych. 

W teatrze życia jupitery zawsze skupiały się tylko na wybranych postaciach, oświetlały wybiórczo miejsca, zdarzenia, ludzi. Spośród trzystu walecznych Spartan z Termopil znamy dzisiaj wyłącznie imię Leonidasa. Większość z nas nawet nie jest zainteresowana całościowym obrazem dziejów jużminionych, z trudem ogarniamy ogrom faktów rozgrywających się "tu i teraz". Skupiamy się na sprawach pobliskiego świata, który jako tako znamy, realizujemy aktywności już wyuczone. A nasz podziw, zainteresowanie widza rozgrywanym  spektaklem  ożywia się, gdy w polu naszego widzenia pojawia się ktoś chociaż odrobinę odmienny, 

wyróżniający się czymś od masowej typowości, ktoś, kto przekroczył jakąś dotychczasową granicę niemożności. To są ulotne zawirowania naszego stanu ducha, krótkotrwałe  jak rozbłyski przelatujących komet. 

Gdy myślimy o potrzebie akceptacji naszej osoby, o potrzebie dokonania czegoś, o potrzebie mocnych uczuć, silnego związku z tą jedyną, wybraną osobą, stajemy się aktorami w odwiecznym spektaklu, którego scenariusz jest jakby znany, a jednak nieprzewidywalny, nieodgadniony. To jest ten moment, gdy czujemy się obserwowani w naszym zakątku sceny dziejowej. Tylko dlaczego, u licha, światła reflektorów skierowane są w inną stronę!? 

